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W  listopadzie ubiegłego roku straciła nasza Redakcja znako­
mitego współpracownika w dziale liturgicznym w osobie śp. X. Dr. 
Jana Korzonkiewicza. Cykl artykułów Jego pióra p. t. „Z  liturgji 
Mszy świętej44 wzbudził żywe zainteresowanie w kołach naszych 
czytelników. Pisał je bowiem człowiek o głębokiej wiedzy litur­
gicznej, który długie lata strawił na studjum liturgji, pisał jeden 
z najwybitniejszych publicystów katolickich Polski współczesnej, 
pisał nietylko piórem, ale i sercem. Ideały liturgiczne były bowiem 
umiłowaniem Jego życia. Studja biblijno-patrystyczne w Monach- 
jum i w Rzymie, działalność profesorską na Wydziale teologicznym 
U. J. można uważać w życiu tego polskiego liturgisty za prace 
wstępne do umiłowanego przedmiotu, liturgji. Kraków przede- 
wszystkiein zawdzięcza Mu rozbudzenie życia liturgicznego w myśl 
haseł Zachodu; uwieńczeniem akcji liturgicznej było założenie 
wspólnie z X . Dr. Michałem Kordelem jedynego czasopisma litur­
gicznego w Polsce „Mysterium Christi44, które wstępnym bojem  
zdobyło sobie licznych zwolenników w katolickich kołach Polski 
i zagranicy.

Niemałe znaczenie miała działalność śp. X. Dr. Korzonkiewi­
cza dla muzyki kościelnej. Był on w Krakowie jednym z pierwszych, 
którzy zaczęli czynić starania, aby muzykę kościelną skierować we 
właściwe łożysko liturgji. Jako rektor Seminarjum duchownego 
w Krakowie zapoczątkował wykonywanie chorału gregorjańskiego 
podług wydania watykańskiego, w czem pom ocą Mu był 0 . K ozin  
ra, Franciszkanin, ówczesny profesor muzyki kościelnej w Semi­
narjum krakowskiem. Dalszą pracę prowadzili i prowadzą ucznio­
wie śp. X . Korzonkiewicza, którzy pod Jego wpływem przejęli się 
ideałem wzorowej muzyki kościelnej. Kapituła Metropolitalna kra­
kowska, której był członkiem, powierzyła Mu urząd prefekta mu­
zyki kościelnej w katedrze wawelskiej. Na tem stanowisku dążył 
do wprowadzenia w życie zasad Motu Broprio i encykliki Divini 
cultus. Wielka cześć dla tradycji muzycznej prastarej katedry skła­
niała Go do podjęcia kroków celem wznowienia muzyki polifonicz
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nej, które niestety jednak nie zostały uwieńczone pomyślnym re­
zultatem. Trudności natury finansowej stanęły na przeszkodzie 
przywróceniu katedrze wspanialej tradycji Rorantystów. Sp. X. Dr. 
Korzonkiewicz, jakkolwiek był gorącym zwolennikiem chorału gre- 
gorjańskiego, nie należał do tych, którzyby chcieli zasklepić się 
jedynie w tym dziale muzyki kościelnej. Muzyka wielogłosowa daw­
na i współczesna miała w nim równie gorącego wielbiciela. W  tej 
myśli kontynuował jako prefekt muzyki w katedrze inicjatywę 
J. E. Ks. Biskupa Anatola Nowaka, który jako sufragan krakowski 
zaprowadził nabożeństwa wieczorne ku czci św. Stanisława z współ­
udziałem chórów teologicznych. Należy zaznaczyć, że rozwój chó­
rów teologicznych i ich współpraca datują się od czasów zaprowa­
dzenia nowenny ku czci św. Stanisława, biskupa, męczennika. Chó­
ry teologiczne Krakowa wykazały już niejednokrotnie swą wartość 
i znaczenie dla muzyki kościelnej w Krakowie. Akcja organizowa­
nia chórów kościelnych miała w Nim serdecznego przyjaciela i p ro­
pagatora. Złożony długoletnią chorobą służył tej akcji, jak mógł. 
oddzialywując na szerokie masy społeczeństwa cennemi artyku­
łami. Związek Chórów kościelnych w Krakowie, którego był człon­
kiem wspierającym, otaczał opieką i wspierał radami i wskazów­
kami. W ostatnich tygodniach swego życia nadzwyczaj pracowitego 
nosił się z myślą napisania kilku artykułów w czasopismach kato­
lickich o wartości i znaczeniu Chórów kościelnych dla życia mu­
zycznego i liturgicznego Kościoła. W brew fałszywym zdaniom, ja 
koby chóry kościelne miały przynieść zagładę śpiewu ludowego, 
postanowił udowodnić na podstawie historji liturgji i praktyki ży 
cia Kościoła, że blędnem jest mniemanie tych, którzy chcieliby 
słyszeć w kościołach tylko pieśń ludu i ograniczali modlitwę wier­
nych do pieśni ludowej, że hasło sentire cum Ecclesia wymaga 
przeciwnie poparcia idei chóralnej w sposób najgorętszy. Nieubła­
gana śmierć nie pozwoliła Mu zrealizować tych zamierzeń. A szko­
da. Związki Chórów Kościelnych w Polsce posiadałyby cenne ma- 
terjały do walki z zacofaniem i fałszem.

Cześć Jego pamięci.

n o w o ś ć  ! NAUKA HARMONII W  ZARYSIE nowoś£: !
z uwzględnieniem touacyj kościelnych 

idożył S. B. Poradowski.
P odręczn ik  zaaprobow ała R ada P edagogiczn a P aństw ow ego K on serw atorjum  

M uzycznego w  Poznaniu .
Cena 3,—  zł.

Do nabycia w Związku Organistów w Poznaniu.
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X . W . FAU STM AN

NA STRAŻY RODZIMEJ KULTURY MUZYCZNEJ

Niesłychanej wagi to sprawa, jeśli do skarbnicy wszechlndzkicj 
kultury każdy naród, nawet najmniejszy, dorobek własnego dorzuca 
wysiłku. To, co Polska kulturze własnej i ogólnej dała, jest wielkie, 
i jest naszą chlubą; dotyczy to również dziedziny muzyki kościelnej. 
Dzieła naszych mistrzów, zwłaszcza z okresu złotego, wspaniale ge- 
njuszowi polskiemu wystawiają świadectwo, a w dziejach Kościoła 
i w jego literaturze muzycznej, złotą stanowią kartę.

Jeśli w współczesnej chwili twórczość polska jeszcze nie wy­
kazuje tych chwalebnych cech, które w w. X V .— X V II. doprowa­
dziły do jej rozkwitu, to przyczyn tych jest wiele.

Przedewszystkiem sami nie popieramy dostatecznie własnej 
kultury —  zwłaszcza na polu muzyki kościelnej.

Kom pozytorowie polscy zamało piszą dla Kościoła, chóry nasze 
i organiści zbyt rzadko wykonują dzieła polskich twórców. Może 
drugie jest przyczyną pierwszego, bo nieraz słyszy się skargę z ust 
naszych muzyków —  nie warto pisać rzeczy kościelnych, gdyż nikt 
ich nie kupuje, nikt ich nie wykonuje.

W  słowach tych mieści się —  poważne oskarżenie pod adresem 
naszych dyrygentów i organistów, jak niemniej naszego ducho­
wieństwa. Moglibyśmy i powinniśmy dać naszym muzykom m oż­
ność pracy i chleba, a pędem niewolniczym kupujemy i wykonu­
jemy rzeczy obce —  zwłaszcza niemieckie. Utworami niemieckiemi 
są bibljoteki chórów naszych i pulpity organowe zalane. Jest to 
krzywda nie bylejaka dla naszej kultury, dla naszych muzyków 
i dla naszej waluty nawet, jeśli tyle grosza niepotrzebnie płynh- 
zagranicę.

Nie przemawiamy za całkowitem wykluczeniem obcych twór­
ców , byłoby to przeciwne naszym pojęciom  kulturalnym i naszej 
etyce, wyrażamy jednak przekonanie, że nawet w dziedzinie kul­
tury wszelkie wysiłki winne być skierowane w pierwszym rzędzie 
ku dobru własnego społeczeństwa.

Nie powinno być żadnego koncertu, którego program nie wy­
kazywałby nazwiska polskiego autora; obchody narodowe winny 
w zupełności być oparte na pierwiastkach rodzimych, jakiekolwiek 
dzieła z tej okazji wykonywane winne być własnością naszą, ow o­
cami naszych mistrzów, a właśnie w programach muzycznych, świec­
kich i kościelnych, aż nazbyt wielkiem grzeszymy lekceważeniem 
dziel autorów polskich; wykonuje się nieraz dzieła z pewnością
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poważne, na afiszach figurują nazwiska bezwzględnie sławne, cóż —  
„o jców  sławę własną wysławiajmy pieśnią“‘ . Żaden Francuz nie wy­
kona w dzień świąt narodowych obcego dzieła, podobnie postąpi 
każdy inny naród, czemuż my Polacy tak często obniżamy wielkość 
naszych świąt, zamieszczając w programach aż tyle obcego.

To samo dotyczy naszych chórów, i to najlepszych, które 
z okazji rozmaitych uroczystości ogłaszają w publicznych pismach 
swoje produkcje, i w tych wypadkach należy w dostatecznej mierze 
uwzględniać literaturę rodzimą; tem więcej, że takie uroczystości 
jak W ielkanoc lub Boże Narodzenie wybitny również mają cha­
rakter narodowy. Dlatego też wprost rażącem jest przewinienie, 
jeśli na pasterce rozbrzmiewa melodja „Stille Nacht“  . . .  w polskim 
kościele, wobec polskiego ludu, który właśnie w bogactwie i pięknie 
kolend na pierwszem kroczy miejscu. Co na to mówi polski 
kapłan? . . .

Dużo właśnie zależy od polskiego kapłana; niech dopilnuje, co 
i jak chór śpiewa, a wielką wyświadczy przysługę rodzim ej kulturze. 
Przecież duchowieństwo jest powołanym stróżem tych bezcennych 
skarbów sztuki, które ojcow ie nasi złożyli w świątyniach i jego od­
dali opiece; niech więc ono równą otoczy opieką ojcowską tę 
sztukę żywą, którą codzień, a zwłaszcza w niedziele i święta płynie 
z chóru na pokrzepienie rzesz; niech się ich losem zainteresuje, 
jak również losem naszych kom pozytorów.

Ileby po zamożniejszych parafjach można stworzyć placówek 
dla naszych artystów-organistów, którzy albo biedują, albo tułają 
się po innych krajach i nieraz dla naszego narodu giną.

Warto też zainteresować naszych kom pozytorów dziedziną mu­
zyki kościelnej, przez ogłaszanie konkursów na napisanie mszy, 
motetu, sekwencji, Te Deum itp. z okazji jakiegokolwiek jubi­
leuszu, jak to niedawno zrobiła diecezja łódzka, jedna z najmłod­
szych, lub dla uczczenia jakiegoś zdarzenia.

Wielką przysługę doniosłej tej sprawie mogłaby wyświadczyć 
prasa; pisarze, krytycy, recenzenci winni pisać o tych sprawach; 
oczywiści winni sami zaznajomić się z tą dziedziną, z liturgją, ch o­
rałem, śpiewem kościelnym, i znać te przepisy, które są zawarte 
w Motu Proprio Piusa X . i Divini Cultus Piusa XI.

Pismo nasze stale propaguje ideę popierania rodzimej tw ór­
czości, temu samemu celowi służą nasze kongresy, zjazdy i koncerty, 
nawołujemy twórców i odtwórców —  w przekonaniu, że lud polski, 
rozm odlony w tysiącznych świątyniach naszych, zasługuje na to, 
ażeby dla jego pokrzepienia i jego zbliżenia do Boga pisali naj­
lepsi pisarze i najwybitniejsi kompozytorowie.
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J. P A W L A K

NA MARGINESIE ODNOWIONYCH ORGANÓW  
W  KATEDRZE GNIEŹNIEŃSKIEJ

Dzięki niestrudzonym zabiegom J. E. ks. biskupa Laubitza 
organy katedry gnieźnieńskiej* uchodzące za jedne z lepszych w Pol­
sce, uległy gruntownej rekonstrukcji. Zewnętrznie uwydatnia się 
owa rekonstrukcja przedewszystkiem w uruchomieniu dotychczas 
nieczynnych organów chórowych, połączonych obecnie z stolikiem 
organów głównych. Również dokonano zmian w dyspozycji orga­
nów głównych; m. in. dołączono 12 nowych rejestrów, nadano nie­
którym starym głosom inny charakter, inne zaś otrzymały korzyst­
niejszą translokację. W ten sposób zmieniło się całe oblicze dźwię 
kowe organów gnieźnieńskich.

Organy zbudowała w r. 1913 firma J. Goebel ojciec (Króle­
w iec), rekonstrukcji zaś dokonała w r. 1932 firma J. Goebel syn 
(Gdańsk).

19 lat w dziejach budownictwa organów w Francji, Anglji, 
Szwajcarji nie odgrywają wielkiej roli. Organy tych krajów mają 
własną fizjognom ję, choć mniej lub więcej wzorującą się na m o­
delu francuskim. Cavaille-Coll złączywszy starofrancuską szkołę 
z Silbermannowską stworzył nowoczesny typ organów francuskich. 
Inaczej Niemcy. Zerwawszy z tradycją Silbermannowską nie zdołali 
oni sobie stworzyć do 1-go dziesiątka obecnego stulecia własnego 
typu. Dopiero ostatnie 20 lat znamionuje intensywna akcja w kie­
runku wyzyskania zdobyczy minionych świetnych epok niemiec­
kiego budownictwa organów.

Czy Niemcy znaleźli już swój własny typ organów?
Na to pytanie nie można dziś jeszcze dać twierdzącej odpowie­

dzi. Budują coprawda organy po 150— 200 rejestrów, lecz stworzone 
raczej dla zaspokojenia ambicji narodowych pozostaną dzieła te 
tylko monstrami, a dla historji budownictwa organów nie posia­
dają wielkiego znaczenia. Tyczy to zwłaszcza największych na świę­
cie organów w Passau (208 rejestrów!) zbudowanych przez Stein- 
ineyera. Organy te są zlepkiem kilku (5) organów o zupełnie nie­
zdecydowanym charakterze. Porównanie z jakimkolwiek pomnikiem 
budownictwa organów 18 stulecia lub nowofrancuskiego Cavaille- 
Coll nie wytrzymuje krytyki.
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Chcąc jednak objektywnie ocenić dzisiejszy stan niemieckie­
go budownictwa organów trzeba właśnie najmniej zatrzymywać się 
nad temi „monstrami14. Należy raczej zajrzeć do warsztatów fizy­
kalnych i mózgowych. Jest tam zaiste rojno i gwarno. Świadczą 
o tein niezliczone artykuły z dziedziny akustyki, fizyki, estetyki 
dźwięku organowego, dobrze redagowane pisma fachowe, a prze- 
dewszystkiem doroczne zjazdy wybitnych budowniczych organów, 
organistów i ekspertów zorganizowanych w związek „Freunde fur 
deutsche Orgelkunst11. O skutecznej działalności tego pożytecznego 
związku świadczy fakt, iż dzisiaj już żaden szanujący się budowni­
czy organów nie dostarcza organów szablonowych, fabrycznych, 
lecz stara się nadać organom wartości artystyczne. Zależy to oczy­
wiście od zdolności i inteligencji danego budowniczego. Jednym 
z najzdolniejszych, jakkolwiek nie tak znanych jak W alcker lub 
Steinmeyer jest niewątpliwie J. Goebel w Gdańsku. Nie wydobywa 
on z organów piorunów jak Cavaille-Coll —  idzie on w kierunku 
wprost przeciwnym —  jego marzycielska natura domaga się typu 
organów o możliwie najszerszej skali kombinatorsko-dźwiękowej, 
czego dowodem choćby dyspozycje organów katedralnych w Gnieź­
nie. Poniżej dyspozycje organów przed i po renowacji:

D a w n a  d y s p o z y c j a  O b e c n a  d y s p o z y c j a

/ .  manuał 1. manuał

1. Pryncypał 16' 1. Pryncypał 16'
2. Pryncypal 8 ' 2. Pryncypal 8'
3. Gamba 8 ' 3. Gamba <\'
4. Holflet 8 ' 4. Holflet 8 '
5. Flet kryty 8' 5. Oktawa 4
6. Gemshorn 8r 6. Gemshorn 4 (przeróbka)
7. Oktawa 4 7. Kwinta 2% (nowa)
8. Flet 4 8. Oktawflet 2'
9. Rauschkwinta 22/3 i 2' 9. Tercja l 3/5 (nowa)

10. Mikstura 4 rzędna 10. Septyma i Nona
U . Kornet 4 rzędny 11. Rauschkwinta 2% (z Nr. 7 i 8)
12. Trąbka 8r 12. Sesąuialter (z Nr. 7 i 9)

13. Mikstura (4 rzędna)
14. Scharf (4 rzędny)
15. Kornet 9 rzędny (z Nr. 4, 6,

7, 9, 13)
16. Rożek 8 rzędny (z Nr. 3. 7,

10, 14)
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D a w n a  d y s p o z y c j a  O b e c n a  d y s p o z y c j a

11. manuał do g " " II. manuał do g " "  w żalui
13. Burdon 16' 17. Burdon 16
14, Pryncypał 8 18. Pryncypał 8
15. Portunalflet 8 19. K oncertflet 8
16. Kwintaton 8 20. Kwintaton 8
17. Salicional 8 21. Salicional 8
18. Rurflet 8 22. Pryncypałflet 4
19. Prestant 4 23. Rurflet 4 /
20. Trawersflet 4 24. W aldflet 2' (nowy)
21. Picolo 1' 25. Tercflet l 3/ s (nowy)
22. Progressio 2— 3 rzędna 26. Sifflet 1'
23. Klarnet 8 27. Progressio 2— 3 rzędny
24. Fujarka 8 28. Klarnet 8

29. V ox humana 8 (nowa)

111. manuał III. manuał do g " ”  w żaluzji

25. Salicet 16 30. Salicet 16
26. Pryncypał skrzypc. 8 31. Pryncypał skrzypc. 8
27. Dolce 8r 32. Fujarka 8
28. Aeolina 8r 33. Portunalflet 8
29. V ox coelestis 8/ 34. Aeolina 8
30. Koncertflet 8 35. V ox coelestis 8
31. Flet kr. lag. 8 36. Pryncypał flet 4
32. Pryncyp. flet 4 37. Trawersflet 4
33. Rurflet 4 38. Kwinta 2%
34. Kwinta 2a/3 39. Piccolo 2
35. W aldflet 2 40. Cymbel 2 rzędny
36. Obój 8 41. Trąbka 8

Organy chórowe (now e) w żaluzji
42. Dolce 8
43. Flet kryty 8
44. Pryncypał 4
45. Flet lag. 4
46. Oktawflet 2
47. Mikstura 3 rzędna
48. Obój

Pedał chórowych org.
49. Kryty 16 (nowy)
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D a w n a  d y s p o z y c j a O b e c n a  d y s p o z y c j a

Pedał Pedał 
Kryty 32' 
Pryncypał 16/

37. Kryty 32’’
38. Pryncypał 16'
39. Y iolonb. 16/
40. Subbas 16/
41. Salicetb. 16'
42. Oktawa 8
43. Flet 8
44. Celło 8
45. Oktawa 4
46. Kwintbas 10%
47. Puzon 16

50.
51.
52.
53.
54.
bb.
56.
57.
58.
59.

Subbas 16r 
Oktawa 8 
Flet 8
Cborałbas 4 (nowy)
Włoski Pryncypał 2 (nowy) 
B lockfłet 1' (nowy)
Cymbel 2 rzędny (nowy) 
Puzon 16'

Połączenia zwykłe
Zbyteczną rzeczą jest porównywać obie dyspozycje albowiem 

pierwsza z nich należy już do przeszłości. Druga natomiast, jeżeli 
chodzi o głosy łabjalne, jest zupełnie nowoczesna. Skala alikwó- 
towa jest aż do septymy i nony włącznie bez luk. P. Goebel zdaje 
się mieć do septymy i nony specjalną słabość. Intonuje je też 
z szczególną pieczołowitością i z ich to pom ocą wydobywa z reje­
strów labjalnych dźwięk o charakterze języczkowym.

P. Goebel widocznie nie przypisuje wielkiej wagi najpiękniej­
szym choćby rejestrom solowym, nie nadającym się do kombinator- 
skich celów. Stąd też cała dyspozycja nastawiona jest na wydobycie 
wyrafinowanej wprost kolorystyki. I przyznać należy, iż założenie 
p. G. wyrażone w dyspozycji gnieźnieńskich organów katedralnych 
wykazuje w zastosowaniu sukces całkowity. Brzmienie poszczegól­
nych ugrupowań dźwiękowych jest niesłychanie elastyczne i prede­
stynowane do wywołania nastrojów. W  stadjum dzisiejszego n ie­
mieckiego budownictwa organów wzniósł się p. Goebel pod tym 
względem na szczyt, po którym kroczy pewnym i śmiałym krokiem.

Inna rzecz czy o idealnym typie organów stanowią tylko bar­
wy dźwiękowe i nastrój, czy też w pierwszej linji majestateczna 
powaga, spokój, objektywność dźwięku, dla których barwa i nastrój 
są tylko cennymi dodatkami? Otóż mówiąc językiem realnym, o r ­
ganom gnieźnieńskiem brak kilka szeroko-mensurowanych labjal­
nych a pirzedewszystkiem rejestrów języczkowych. Czub alikwotów 
otrzymałby szerszą podstawę a tutti zyskałoby na soczystości. Spra 
wa finansowa gra tu oczywiście decydującą rolę.

Niezależnie od powyższego zastrzeżenia organy katedry gnieź­
nieńskiej wykazują poziom artystyczny, który się w Polsce nie czę­
sto spotyka.
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X . W Ł A D Y S Ł A W  W A R G O W S K I (K R A K Ó W )

O LITURG.TI MSZY ŚWIĘTEJ
(Ciąg dalszy)

Kyrie. —  Po Introitus następują wezwania Kyrie eleison, 
Christe eleison, Kyrie eleison, z których każde powtarza się trzy­
krotnie. Zaliczamy je do t. zw. stałych części śpiewnych Mszy św., 
ponieważ występują we wszystkich Mszach św. całego roku kościel­
nego. Z poprzednich artykułów wiemy, że Msza św. przechodziła 
w ciągu wieków różne fazy ewolucji, aż skrystalizowała się w tej 
form ie, jaką nam podaje dzisiejszy mszał rzymski, używany we 
wszystkich kościołach obrządku łacińskiego. Istota Mszy św. usta­
nowionej przez Chrystusa we wieczerniku pozostała nienaruszona 
i niezmieniona, jednak modlitwy i obrzędy, których zadaniem jest 
przygotować wiernych do właściwej Ofiary oraz wyjaśnić i zobra­
zować tajemnice eucharystyczne, ulegały przemianom i ciągłemu 
rozwojowi. Śpiewy mszalne jako integralne części składowe liturgji 
nie stanowiły pod tym względem wyjątku. Początków modlitwy 
kyrjalnej należy szukać w starożytnej modlitwie litanijnej, której 
ślady spotykamy w dzisiejszej liturgji W ielkiej Soboty i w liturgji 
w przeddzień święta Zesłania Ducha św.

Modlitwa litanijna była krótką formułą modlitewną, którą pier­
wotnie posługiwała się gmina chrześcijańska przy wspólnych nabo­
żeństwach. Oto przykład jednej z najstarszych modlitw litanijnych: 

„P ozw ól nam m odlić się za katechumenów, ahy Bóg, który 
jest dobry i kocha ludzi, wysłuchał łaskawie nasze modlitwy . . 
Odkryj przed nimi Ewangelję Chrystusa, oświeć ich Boską 
wiedzą, umocnij w swych przykazaniach, wiej im czystą i zba­
wienną bojaźń i otwórz ucho ich serca.“

Po takiej modlitwie wierni odpowiadali: Kyrie eleison —  Panie 
zmiłuj się. Dzięki popularności, jaką cieszyła się u ludu ta prosta 
forma modlitewna, przyjęła się ona wnet we wszystkich liturgjach 

Wprawdzie nie można z całą pewnością ustalić wieku pocho­
dzenia modlitwy litanijnej ( niektórzy badacze odnoszą czas jej 
powstania do pierwszego wieku po Chrystusie), jednakowoż nie da 
się zaprzeczyć, że należy ona do najstarszych modlitw. W iadom ość 
o niej spotykamy w najstarszych dokumentach piśmiennictwa chrze­
ścijańskiego, ponadto, jak już powiedzieliśmy, modlitwa kyrjalna 
wywodząca się z litanji znalazła wstęp do ksiąg liturgicznych wschod­
nich i zachodnich. W Kościele zachodnim zachowała się nawet
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wtedy, gdy język grecki przestał być językiem Kościoła w Rzymie. 
Z liturgji rzymskiej przejęły modlitwę grecką inne liturgje Kościoła 
zachodniego.

Wezwania kyrjalne były odmawiane w różnych częściach Mszy 
św., dziś tylko po Introitus. Wyjątek stanowi liturgja Wielkiej Soboty 
i  soboty przed uroczystością Zesłania Ducha św., w której śpiewana 
jest na początku ofiary eucharystycznej (po litanji); praw dopodob­
nie mamy tu do czynienia z najstarszym sposobem wykonywania 
Kyrie. W Bazylice laterańskiej w czasie obrzędu chrztu, udziela 
nego przez papieża w baptysterjum, śpiewała Schola Cantorum (pa­
pieska szkoła śpiewacza) podobnie, jak to jest dziś w liturgji wielko­
sobotniej. Grecy śpiewali wezwania kyrjalne po Gloria, Ewangelji 
i Comunio. To samo spotykamy w starym rycie ambrozjańskim. 
W kościołach Galji Kyrie następowało po Trisagion.

Różnolita była liczba wezwań kyrjalnych w ciągu wieków. 
Rzymski rytuał z X I. wieku, zachowany w bibljotece na Monte 
Cassino, poleca, aby procesja, wyruszająca w święto Wniebowzięcia 
N. Marji Panny do kościoła pod Jej wezwaniem, zatrzymywała się 
na stopniach kościoła, i tam cały chór mężczyzn i kobiet miał śpie­
wać unisono sto razy Kyrie, sto razy Christe i znów sto razy Kyrie. 
Od IX. wieku ustala się jednak naogół trzykrotne powtarzanie każ­
dego wezwania ku czci Trójcy Przenajświętszej.

Sposób wykonania śpiewów kyrjalnych był także rozmaity. 
W  Rzymie śpiewano je naprzemiany, kler z ludem, który to sposób 
zyskał aprobatę papieża Grzegorza W ielkiego. Grecy natomiast 
śpiewali wszystkie wezwania wspólnie. Dodać należy, że papież 
Grzegorz I. wprowadził oprócz słów Kyrie eleison nowy tekst: 
Christe eleison.

Większe zainteresowanie budzi u muzyka kościelnego sprawa 
pochodzenia m elodyj kyrjalnych, ich czas powstania i ich struktura 
muzyczna. Przechodząc do muzycznej strony naszego zagadnienia 
musimy uprzedzić, że w dalszych rozważaniach zajmiemy się jedy­
nie melodjami gregorjańskiemi, jakie podaje nam Graduale Roma- 
num w wydaniu watykańskim. Wzmiankowana księga liturgiczno- 
muzyczna Kościoła podaje nam 19 pieśni kyrjalnych w Ordinarium 
Missae, nadto 11 melodyj w części zatytułowanej Cantus ad libitum. 
Wydanie watykańskie graduału pozostawia więc muzykom i chórom 
kościelnym wielką swobodę w doborze pieśni kyrjalnych gregorjań 
skich. Badania dotychczasowe nad stroną muzyczną modlitw kyrjal­
nych nie dają nam pod wielu względami zadawalniających odpo­
wiedzi.
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Najtrudniejszą jest kwestja autorstwa poszczególnych m elodyj. 
Jak wogóle o chorale gregorjańskim, tak w szczególności o nielo- 
djach kyrjalnych można powiedzieć, że stanowią one wspólną skarb­
nicę Kościoła. Ci, którzy do tej skarbnicy wnosili nowe wartości, 
nowe drogocenne klejnoty, poszli w zapomnienie. .Autorowie pieśni 
gregorjańskich nie troszczyli się zresztą o prawa autorskie, poda ­
wali swoje kom pozycje do użytku ogółu nie roszcząc sobie żadnych 
pretensyj osobistych. Jeśli melodje ich zyskały w Kościele prawo 
obywatelstwa, nie pytano się więcej o ich twórców. Nie odgrywał 
też roli w tym wypadku moment natury finansowej. Autorami byli 
duchowni świeccy i zakonni, którzy mieli zapewniony byt z bene­
fic jów  kościelnych czy klasztornych. Kom pozytorowie świeccy 
zajmowali intratne stanowiska kantorów i nauczycieli śpiewu ko­
ścielnego, pozatem sztuka i artyści cieszyli się poparciem możnych 
protektorów, którzy nie szczędzili pieniędzy dla celów artystycz­
nych i religijnych. Jakżeż dalekie są od średniowiecznego ideału 
współczesne nam stosunki na polu muzyki religijnej. Możnaby na 
palcach policzyć takie posady, któreby zabezpieczały muzykowi 
kościelnemu i kom pozytorowi znośny byt, który jest pierwszym 
warunkiem do spokojnej i systematycznej pracy twórczej. Niemniej 
jednak dzięki usilnym badaniom muzykologów zdołano ustalić 
autorstwo kilku m elodyj kyrjalnych. Należy tu wymienić takie na­
zwiska, jak Tuotilo z St. Gallen, św. Dunstan (um. w roku 988) 
i św. Hildegard z Bingen (um. w roku 1179).

Ustalenie dat powstania melodyj kyrjalnych uważają muzyko­
logowie za rzecz nieosiągalną. Na podstawie najstarszych ręko­
pisów i ksiąg chóralnych można jednak wykazać, że pewne melodje 
były już śpiewane w tym a w tym wieku i że były w użyciu w pewT- 
nych krajach. Benedyktyni podają w swych wydaniach gradualu 
następujące daty dla m elodyj kyrjalnych:

Ordinarium Missae:

Wiek X.
„  XI.
„  X II. 
„  X III. 
„  XIV .

Melodje kyrjalne mszy 1. 2. 4. 6. 7. (11.) 14. (171.) 
„  3. 10. 18.

X I.— X III. 
X V .— XVI. 
X V .— X VII.

„  15. 16
99  9 9  * 9

99  99  99
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Cantus ad libitum:

„  X . Melodje kyrjalne mszy 1. 5. 6. 9. (10.) 11.
?? X I. „  ,, ,, 2 .3 .4 . t.
„  X III. „  „  „  8.

Warjanty Kyrie umieszczonych w nawiasie spotyka się w wie­
kach wcześniejszych, jednak wydanie watykańskie graduału wy­
brało wersje późniejsze. W edług zdania najpoważniejszych muzy­
kologów daty podane przez Benedyktynów nie dają absolutnej 
pewności.

Niezmiernie ciekawie przedstawia się struktura muzyczna pie­
śni kyrjalnych. Była ona niewątpliwie bardzo prosta, gdy lud brał 
żywy udział w śpiewie; ryt ambrńzjański zachowuje po dzień dzi­
siejszy starą, prawie sylabiczną formę śpiewną. Odkąd jednak wy 
konanie pieśni chóralnych wzięła na swe barki Schola Cantorum 
w Rzymie, melodje kyrjalne zatraciły swą pierwotną prostotę. B o­
gato melizmatyczne melodje kyrjalne stały się wyłączną własno­
ścią śpiewaków kościelnych. W  ten sposób stworzono podatny grunt 
do późniejszych tropów. Tropami nazywano w średniowieczu tek­
sty poetyckie lub prozaiczne, które podkładano pod długie szeregi 
nut danego utworn chóralnego. I tak śpiewano np. Kyrie fons bo- 
nitatis, a cpio bona cuncta procedunt, eleison —  Panie źródło do­
bra, od którego wszystkie dobra pochodzą, zmiłuj się. Ślady tropów 
spotykamy w wydaniu watykańskiem graduału w nazwach poszczę- 
ogólnych mszy np. Lux et rigo, Kyrie fons bonitatis, Kyrie Deus 
sempiterne itd. Gdy dokładnie zbadamy strukturę poszczególnych 
melodyj kyrjalnych, dojdziemy do przekonania, że ich twórcy kom 
ponowali nietylko pod wpływem artystycznego natchnienia, lecz 
również z pełnem poczuciem form  muzycznych. Budowa pieśni 
kyrjalnych może nowoczesnemu kom pozytorowi nasunąć wiele po­
mysłów oryginalnych przy tworzeniu dzieł mszalnych wielogłoso­
wych. Początkowo wszystkie wezwania kyrjalne miały jednakową 
m elodję, jetlynie zakończenie —  ostatnie Kyrie —  otrzymywało 
nową fortnę melodyjną, która była nawiązaniem do śpiewu kapłana 
Gloria in excelsis Deo. Przykładem mogą tu być wezwania kyrjalne 
w litanji do Wszystkich św., które mają znów wiele wspólnych cech 
z mszą X V I; obydwie form y należą do najbardziej archaicznych. 
Z biegiem czasu spotykamy coraz bogatsze formy. Wymieniamy 
z nich kilka zaledwie ze względu na obszerność tematu.

Kyrie aaa Christe bbb Kyrie aaa (por. Msza 5)
Kyrie aaa Christe bbb Kyrie aa ab lub ba (por. Msza 12y 

18, 11)
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Kyrie aaa Christe bbb Kyrie ccc (por. Kyrie 9 ad libitum) 
(W arjanty  te j form y  znajdu jem y we M szach 1, 4, 14, 2, 7, 8, 13, itd.) 

Kyrie aba Christe edc Kyrie efe2 (por. Msza 9, 15, 3).
Punktem kulminacyjnym każdej pieśni kyrjalnej jest ostatnie 

Kyrie. Warto zwrócić uwagę na melodje kyrjalne mszy żałobnej. 
Pochodzi ona prawdopodobnie ze słonecznej Italji. Zamiast przy­
gnębienia, jakie odczuwamy przy słuchaniu wielogłosowych Re- 
quiem, spotykamy się tu z wręcz przeciwnemi nastrojami. W  me- 
łodjach gregorjańskich odzwierciedla się wiara i duch Kościoła. 
Refleksje o życiu pozagrobowem, życiu wolnem od cierpień i trosk 
ziemskich, życiu, które dla sprawiedliwych będzie wieczną rado­
ścią i wiecznein szczęściem, znajdują swój wyraz w melodjach peł­
nych pogody i słońca, ufności i modlitewnego żaru.

Rozważania nasze o melodjach kyrjalnych kończymy kilku wy­
jaśnieniami natury praktycznej. W  wydaniu watykańskiem spoty­
kamy znaki iij lub ij po słowach eleison; oznaczają one, że melodję 
daną powtarza się trzy razy lub dwa razy. Ostatnie Kyrie jest po­
dzielone przez jedną lub dwie gwiazdki na dwie lub trzy części, 
co ma także znaczenie praktyczne. Sposób wykonania tnelodyj ky­
rjalnych podaje nam wstęp do Gradualu rzymskiego w rozdziale 
De ritibus servandis in cantu missae. Po skończeniu antyfony chór 
śpiewa 3 razy Kyrie eleison, 3 razy Christe eleison i powtórnie 
3 razy Kyrie eleison naprzemian z kantorami lub drugim chórem. 
Ostatnie zaś Kyrie eleison dzieli się na dwie lub także na trlzy 
części oddzielone gwiazdką pojedyńczą albo podwójną. Jeżeli za­
chodzą dwie tylko części (a zatem jedna gwiazdka), wtedy pierwszą 
część śpiewają sami kantorowie lub pierwszy chór; drugą zaś śpie­
wają wszyscy. Jeżeli zachodzą trzy części (a zatem gwiazdka poje- 
dyńcza po pierwszej części i podwójna po drugiej), wtedy pieńwsza 
część należy do tych samych, co poprzednio; drugą zaś część będą­
cą powtórzeniem m elodji części pierwszej śpiewa drugi chór; trze­
cią dopiero kończy się złączonemi głosami wszystkich. W  Kyrie 
1 ad libitum dzieli się ostatnie Kyrie na 5 części; w tym wypadku 
chóry zmieniają się w sposób analogiczny.

(D alszy ciąg nastąpi)

WAŻNE DLA CHÓRÓW
O znaki dla człon ków  C hórów  K ośc ie ln ych  sztuka 1,20 zł 
S tatu ty  „  „  „  9t »  0,10 „
L eg itym a cje  „  „  »  »> 0,05 „
D y p l o m y .......................................................................  2,00— 6,00 „

ZW IĄ ZE K  CHÓRÓW KOŚCIELNYCH W POZNANIU.
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TRZECI OGÓLNOPOLSKI KONGRES MUZYKI 
KOŚCIELNEJ W  TORUNIU

Toruń i z nim cała diecezja chełmińska szykują się już od 
dłuższego czasu, by godnie i interesująco przygotować i przepro­
wadzić trzeci ogólnopolski Kongres Muzyki Kościelnej, który się 
odbędzie w Zielone Światki, to jest od 4— 6 czerwca roku bieżą­
cego, będącym szczęśliwym trafem właśnie rokiem jubileuszowym 
miasta Torunia jako 700-letnia rocznica jego założenia.

W śród licznych zjazdów, które się z okazji tego jubileuszu 
odbędą w Toruniu, prawdopodobnie III. kongres muzyki kościelnej 
będzie najwspanialszy i najciekawszy tem więcej, że w tym samym 
czasie urządza pomorski okręg Związku śpiewaczego swój zjazd.

Program kongresu przedstawia się w ogólnych zarysach nastę­
pująco: W  pierwsze święto od rana w poszczególnych kościołach 
Torunia wedle planu poprzednio wygotowanego śpiewać będą chó­
ry na wszystkich nabożeństwach. Uwzględnione będą tylko msze 
i motety polskich kom pozytorów. Główne nabożeństwo odprawi 
się w kościele pokatedralnym św. Jana, na którem wykonane będą 
Missa Papae Marcelli Palestriny i utwory Bacha na organy. 0  godz. 
12,30 nastąpi uroczyste otwarcie kongresu i zjazdu śpiewaczego na 
rynku. Złączone chóry kościelne śpiewają „Sanctus44 z mszy Kur­
pińskiego „N a stopniach44 w układzie X. J. Wiśniewskiego, umie­
szczonym w jego śpiewniku kościelnym czterogłosowym. Chóry mę­
skie wykonają „Gaudę Mater Polonia4", złączone chóry świeckie 
„O jczyznę44 F. Nowowiejskiego. Popołudniu będą dwa wykłady na 
tematy aktualne z dziedziny muzyki kościelnej. O godz. 17,30 wy­
kona p. prof. Hermańczyk z Pelplina recytal organowy w kościele 
Najśw. Marji Panny z współudziałem jednego z wybitniejszych 
chórów. O godz. 20,30 odbędzie się koncert religijny w teatrze 
miejskim. Program składa się w pierwszej części z „M aguificat44 
Mikołaja Zieleńskiego (około 1611 r.) na 12 głosów, nigdzie nie 
wykonanego, do którego głosy bez partycji znajdują się w bibljo- 
tece Uniwersytetu W rocławskiego; dalej z dwu utworów Felsztyń- 
skiego i Gorczyckiego. W  drugiej części koncertu usłyszymy muzy­
kę nowoczesną: „M agnificat44 J. Krom olickiego na orkiestrę symf. 
kantatę na cześć M. B. „Zacznijcie wargi nasze chwalić Pannę 
Świętą44 X . Jana Wiśniewskiego na chór 6 głosowy, sopran i tenor 
solo, oraz orkiestrę symf., i „Angelus-Dom ini44 X. Dr. W. Giebu- 
rowskiego na chór i orkiestrę. Program więc jest co do treści nad­
zwyczaj ciekawy, a pod niejednym względem wprost rewelacyjny.

W drugie święto chóry w ten sam sposób jak w pierwsze świę­
to śpiewać będą w poszczególnych kościołach podczas nabożeństw
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msze i motety polkich kom pozytorów. Popołudniu każdy z chórów 
będzie miał możność popisania się w teatrze miejskim jednym do­
wolnie wybranym utworem i poddania się klasyfikacji. Ewentualnie 
jest jeszcze drugi recytal organowy przewidziany, po którym na­
stąpi „T e  Deum“  X . B. Ruchniewicza na 4 głosy męskie, do któ­
rego dokom ponował X . J. Wiśniewski sopran i alt, oraz akompan- 
jament na orkiestrę dętą.

W trzecie święto przed południem odbędą się przemówienia, 
referaty i dyskusje na sprawy aktualne, oraz zamknięcie kongresu.

Popołudniu związek organistów diecezji chełmińskiej załatwi 
swoje roczne walne zebranie.

Programy poszczególnych chórów, o ile już nadesłały zgłosze­
nia udziału w kongresie (obecnie liczba ich wynosi już 22) przed­
stawiają się nader ciekawie.

Z kom pozytorów starej muzyki polskiej spotykamy tam: Wa­
cława z Szamotuł ( f  1572), Marcina z Lwowa (t  1589), Bartłomieja 
Pękiela (około 1650) i Gabryela Gorczyckiego ( f  1734); z nowszych 
kom pozytorów X. Dr. Surzyńskiego, X. Gruberskiego, Walkiewi- 
cza, Garbusińskiego, Krom olickiego i Nowowiejskiego, którego 
premjerę mszy „Missa de Lisieux“  na chór męski z organami wy­
stawi chór katedr, z Pelplina.

Specjalny komitet zajmuje się sprawami administracyjnemi, 
wśród których najważniejsza będzie bezpłatne umieszczenie wszyst­
kich śpiewaków uczestników w szkołach i schroniskach, staranie 
się o ulgi na kolejach, w restauracjach etc.

Przy tej sposobności zwracamy się do chórów z gorącym ape­
lem, by jak najliczniej brały udział w kongresie i jak najprędzej, 
najpóźniej do końca stycznia, załatwiły swe zgłoszenia, które przyj­
muje X. Jan Wiśniewski, dyr. chóru katedr, w Pelplinie, kierow­
nik artystyczny III. ogólnopolskiego Kongresu Muzyki Kościelnej.

POLECAM Y NASTĘPUJĄCE MSZE POLSKIE I ŁACIŃSKIE
A. K A R C Z Y Ń S K I  —  (B o i e  S tw órco ) na 2 lub 4 g łosy  m ieszane a capella  —  

partytura  3,50 zł, głos 25 gr.
J. H E R R M AN N  —  (Z  p okorą  upadam y) na 2 lub 4 g łosy  m ieszan e a capełła  —  

partytura  2 zł, głos 20 gr.
X . ]■ S U R Z YŃ SK I  —  Missa D om inicałis na chór m ieszany z organam i —■ 

partytura  9 zł, głos 60 gr.
B A R T Ł O M IE J P Ę K IE L  (r . 1661) —  Missa B revis na 4 g łosy  m ęsk ie  (w yd an ie  

b ez  G łoria  i C red o )  —  p artytura  3 zł, głos 25 gr.

ZW IĄZEK ORGANISTÓW W  POZNANIU.
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W IT A L IS  D O R O Ż A Ł A

NOWE PRAWA O STOWARZYSZENIACH

Z dniem 1 stycznia 1933 r. weszło w życie nowe prawo o sto-, 
warzyszeniach, zawarte w rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospo 
litej z dnia 27. X . 1932 (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 808, z dnia 
29. X. 1932 t\). Prawo to normuje byt prawny w s z y s t k i c h  
istniejących na terenie Polski zrzeszeń i stowarzyszeń. Ponieważ 
przepisy nowej ustawy sięgają w zasadnicze kwestje życia organi­
zacyjnego, koniecznie wszystkie organizacje —  a więc i nasze chóry 
kościelne —  choć w zarysie zapoznać się muszą z najważniejszemi 
przepisami nowej ustawy.

Wprawdzie nie jest konkretnie ustalone, d o  j a k i e g o  r o ­
d z a j u  z r z e s z e ń  z a l i c z y ć  n a l e ż y  c h ó r y  k o ś c i e l n e .  
O ile bowiem chóry nasze traktowałoby się wyłącznie jako zrze­
szenie mające na celu „wykonywanie kultu religijnego“  (a za taką 
czynność należy uważać nasz udział w nabożeństwach), to wówczas 
nie podlegałyby one wogóle przepisom nowej ustawy —  na równi 
z zakonami i bractwami kościelnemi (art. 9).

Ponieważ jednak nasze chóry m a j ą  częściowo w i ę k s z y  z a ­
k r e s  d z i a ł a n i a ,  odbywają bowiem  m. in. zebrania, na których 
omawia się oprócz spraw organizacyjnych i in., urządzają koncerty- 
akademje, wieczornice itd., raczej należy przypuszczać, że chóry 
nasze nie można zaliczyć do zrzeszeń, o których mówi art. 9 ustawy. 
C h ó r y  n a s z e  s ą  w i ę c  o r g a n i z a c j ą ,  k t ó r a  w i n n a  
r e s p e k t o w a ć  p r z e p i s y  n o w e j  u s t a w y .

Jeden z najważniejszych przepisów nowej ustawy, to przepis 
o r e j e s t r a c j i  stowarzyszeń. W  tej chwili obowiązuje on je d ­
nak tylko wobec tych zrzeszeń, które założone zostały po 1. I. 1933. 
Kwestja rejestracji dla chórów, które założone zostały do 31. XII. 
1932 włącznie, jest narazie nieaktualną, gdyż przepisy wykonawcze 
nowej ustawy wchodzą w życie dopiero z dniem 1 grudnia 1933 r. 
Nieaktualnem jest też narazie podawanie kompetentnym czynnikom 
(starostwom) składu zarządu chóru, zmiany w zarządzie itd. Jeżeli 
jednak władze (starostwo, wójtostwo, gmina) zażądają od chórów 
istniejących pewnych danych z ich życia organizacyjnego, n a l e ż y  
z a w s z e  d o  w e z w a n i a  t a k i e g o  s i ę  z a s t o s o w a ć .

Nowa ustawa daje władzy nadzorczej (starostwu powiatowemu, 
grodzkiemu) nad stowarzyszeniami p r a w o  n a d z o r u ,  z którego 
to tytułu władzy przysługują następujące prawa:

Władza może wezwać zarząd stowarzyszenia (chóru) do do­
starczenia odpisu protokołowanego posiedzenia lub treści powziętej
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uchwały, dalej wolno władzy w lokalu stowarzyszenia przeglądać 
akta, księgi, dokumenty, a nawet sporządzać z nich notatki, odpisy, 
wyciągi itd. Na odpowiednie wezwanie zarząd musi uregulować 
i przygotować wszystkie książki do wglądu i kontroli.

Zarząd zobowiązanym jest prowadzić dokładny, aktualny, 
imienny spis członków, z którego wynikać musi również przynależ­
ność państwowa członków.

Z chwilą zarejestrowania stowarzyszenia przez władze zobo­
wiązane ono jest z a w i a d o m i ć  w ł a d z e  o w s z y s t k i c h  
z m i a n a c h  z a s z ł y c h  w o r g a n i z a c j i  w p r z e ci ą g u 
d w ó c h  t y g o d n i .  Również o rozwiązaniu stowarzyszenia wła­
dze zawiadomić należy w dwóch tygodniach. Czasokresy te są 
ś c i s ł e  i nieprzestrzegania ich naraża zarząd na konsekwencje.

Jeden z ważniejszych przepisów ustawy mówi, że władza może 
rozwiązać stowarzyszenie, o ile

a) działalność stowarzyszenia jest sprzeczna z statutem orga­
nizacji,

b) zagraża bezpieczeństwu, spokojowi lub porządkowi publicz­
nemu.

(To ostatnie w naszych chórach nie będzie miało miejsca.)
Nowa ustawa daje więc władzy szereg uprawnień, zobowiązując 

równocześnie stowarzyszenia do ścisłego przestrzegania i wykony­
wania zarządzeń władzy.

Dopóki nie wyda Związek Chórów Kościelnych osobnego 
komunikatu, należy przestrzegać powyższe wskazówki.

Nie jest wykluczonem, że już w najbliższym czasie w stosunku 
do naszych chórów kościelnych stosowane będą o d r ę b n e  prze­
pisy ustawy Najdostojniejszy Episkopat Polski prowadzi bowiem 
z Rządem pertraktacje celem ustalenia odmiennych zasad, na pod­
stawie których zostanie ujęta prawnie strona organizacyjna stowa­
rzyszeń należących do A k c j i  K a t o l i c k i e j  (art. 10 ustawy). 
Ponieważ chóry kościelne bezwzględnie zaliczyć będzie można do 
organizacyj wchodzących w skład A kcji Katolickiej —  o ile wspom­
niane pertraktacje dadzą pomyślne wyniki —  chóry korzystać będą 
w stosunku do nowej ustawy z pewnych udogodnień.

NAJNOWSZE ZDOBYCZE W SZTUCE 
BUDOWY ORGANÓW

Począwszy od pierwszego dnia W ielkanocnych Świąt, będzie 
można mieć sposobność usłyszenia poraź pierwszy dźwięków nowo­
czesnych i zarazem w swoim rodzaju osobliwych organów, które 
będą ustawione w kościele św. Marji Magdaleny we Lwowie. Organy
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te będą miały 4 manuały i 71 brzmiących głosów, i zostaną założone 
w 2 częściach. Jedna część składająca się z 58 brzmiących głosów 
znajdować się będzie na chórze, druga zaś z 13 brzmiącemi głosami 
na dole w presbiterjum, w oddaleniu ponad 70 metrów od chóru. 
Przy każdej tej części znajdować się będzie ruchomy względnie prze­
nośny 4 manuałowy kontuar czyli stół do grania. Oba te kontuary 
są do siebie całkowicie podobne i wyposażone w najnowsze wyrafi­
nowane, zdobycze techniki. W  swoim rodzaju nowość stanowić bę­
dzie to, iż z każdego kontuaru tych dwu części można grać na obu 
organach, lub na każdej części z osobna. Celebruje n. p. biskup 
mszę św., zbiera się więc wokoło kontuaru znajdującego się w pres­
biterjum przed ołtarzem, chór, dyrygent i organista, wobec czego 
musi się mieć możność obie części organów z tego kontuaru, opa­
nować wszechstronnie i dostosować się do wszystkich kościelno- 
muzycznych wymagań. Z tego to powodu musiano przewidzieć usta­
wienie 4 manuałowego kontuaru również i w presbiterjum, który jest 
wyposażony technicznie tak samo, jak i kontuary na chórze. Dźwię­
kowo dają organy nieporównany powab, bez względu na to. przy 
którym kontuarze usiądzie organista, gdyż będzie mógł grać również 
z kontuaru znajdującego się na chórze, na organach w presbiterjum 
i odwrotnie.

Traktura organów jest naturalnie elektryczna, ponieważ wen­
tyle wszystkich rejestrów i wszystkie tony dla ruchu żaluzyj szafek 
ekspresyjnych kierowane muszą być z oddalenia. Z wielu nowości 
co do form y kontuaru zwraca tylko szczególną uwagę 8 wolnych 
kombinacyj według amerykańskiego systemu, które mają tę specjal­
ną zaletę, że nie są wyposażone we własne ciągi, lecz mogą być nor­
malnie przyciskami wyłączone lub włączone.

Kontuar jest przez to bardzo podręczny i przejrzysty.
Wszystkie inowacje przedstawionych tutaj organów są tylko 

możliwe przy zastosowaniu 2 ponad 2 metry wysokich aparatów 
wyłącznikowych, które są wbudowane do organów i stanowią mi­
strzowskie dzieło sztuki budowania organów.

Z końcem stycznia, lub z początkiem lutego b. r. organy te bę 
dą całkowicie wykończone i gotowe do grania w zakładach budowy 
organów Bracia Bieger w Jagerndorfie. Już dzisiaj firma bracia Rie- 
ger otrzymała cały szereg zgłoszeń, wybitnych artystów gry na or­
ganach z kraju i z zagranicy, którzy powzięli zamiar zagrania na 
tych organach. Również zgłosiło się wielu interesentów.

Ktoby zechciał być obecnym przy próbach gry na tych orga­
nach, zechce rychło nadesłać zawiadomienie do Zakładów Budowy 
Organów Bracia Rieger, ekspozytura w Krakowie, ulica Tenczyń- 
ska 4.
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW  
ARCHIDIEC. GN1EŹNIENSKO-POZNANSKIEJ 

KOM UNIKATY ZARZĄDU
Z polecenia i w porozumieniu z Władzą Duchowną urządza 

Związek Organistów w porze letniej trzytygodniowy kurs dla orga­
nistów, zakończony rekolekcjami zamkniętemi.

Bliższe szczegóły podamy w następnym numerze „M . K .‘“

W  miesiącu grudniu wysłaliśmy wszystkiem naszym członkom 
wyciąg zaległości do Związku. Niestety tylko nikła liczba członków 
wniosła bieżącą wzgl. zaległą składkę. Biorąc pod uwagę trudności 
finansowe organistów, nie możemy nie stawić zarzutu opieszałości 
w stosunku do Związku. Kryzys dotknął wszystkich organistów, 
a jednak poczucie obowiązku w innych Diecezjach jest daleko więk­
sze aniżeli u nas. Powyższe odnosi się przedewszystkiem do m łod­
szej generacji, oraz całego szeregu dobrze uposażonych miejskich 
organistów. Składka do Związku wynosi 1 zł miesięcznie włącznie 
z pismem „M . K .“  i niema bodaj takiej posady, która nie pozw oli­
łaby na ten skromny wydatek.

Delegatów kół dekanalnych wzywamy do urządzenia zebrań, 
gdyż w ostatniem czasie praca w tym kierunku zupełnie zamarła. 
Sprawozdania z odbytych zebrań należy przesiać do Związku.

Do organistowskiego egzaminu diecezjalnego oraz do Konserwator- 
jum Muzycznego przygotowuje według programu Diecezjalnej K o ­
misji Egzaminacyjnej prof. S. Poradowski i J. Chmielewski w P o ­

znaniu, ul. Pocztowa 31 m. 2. Własny internat i instrumenty
do ćwiczeń.

MIEJSKIE KONSERW ATORIUM  MUZYCZNE W BYDGOSZCZY
uczelnia artystyczna o pełnych prawach publicznych, podaje do 
wiadomości, że z początkiem II półrocza szkolnego rozpoczyna się 
nowy kurs gry organowej na wydziale muzyki kościelnej pod kie­
rownictwem p. Józefa Pawlaka, organisty Katedry Poznańskiej
i profesora Państwowego Konserwatorjum Muzycznego w Pozna 
biiu. Podania o przyjęcie należy kierować najpóźniej do dnia 20-go 
stycznia br. do Sekretarjatu Miejskiego Konserwatorjum Muzycz­
nego w Bydgoszczy, ul. Piotra Skargi 14, tel. 21-07. Infoirmacyj 
udziela kancelarja w godzinach urzędowych od 10— 1 i od 3— 6. 
Na życzenie wysyła się prospekty.
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW DIECEZJI PŁOCKIEJ

ZJA ZD  O R G A N IST Ó W  D IE CE ZJI P ŁO C K IE J

W  dniu 29 listopada b. r. odbył się w P łock u  Z jazd  O rganistów  d iecez ji 
P łock ie j.

O brady rozp oczę ły  się po w ysłuchaniu M szy św., od praw ion ej przez ks. 
p ro f. K. S tarościńskiego za duszę ś. p. X X .: G rubersk iego, A ntoniaka, p ro f. 
Surzyńskiego, oraz kolegów . P odczas Mszy św. śpiew ał chór Szkoły O rgani­
stow skiej.

Na Z jazd  przyby ło  46 organistów , z których jednak  człon ków  Zw. D iece ­
zja ln ego by ło  ty lko  23. O bradom  przew odniczy ł p. Tutinas z Gąbina. Z jazd  p o ­
witał im ieniem  kom isji do  spraw organistow skich ks. prałat St. F igielski.

Po odczytaniu  protoku łu  z ostatn iego zebrania p. Cieślak z Ciechanowa 
w ygłosił spraw ozdan ie z działa lności Zw iązku za 3 -lecie  sw oje j kadencji.

R e feren t zaznaczył, że m im o trudności p iętrzących  się przed zarządem , 
ja k o  to : a) uprzedzen ie się organistów  do pracy organ izacy jnej, b) niski poziom  
intelektualn ego i fa ch ow ego  w ykształcenia części organistów , oraz kryzys ek o ­
nom iczn y, zarząd przeprow adził kursy 3 -dn iow e połączon e z rekolekcjam i dla 
w szystkich organistów , oraz zorgan izow ał koła dekanalne.

Po dyskusji nad spraw ozdaniem  obecn i jed n ogłośn ie  uchw alili ahsolutorjum  
zarządow i.

N astępny referat o sprawach organ izacy jnych  w ygłosił d yrektor Szkoły 
O rganistow skiej p. M. K arczem ny.

Myślą przew odnią w ygłoszon ego referatu  by ło  p obudzen ie  i skierow anie 
organ izacji na w łaściw e tory.

Szczególn ie dom inow ał głos d otyczący  spraw obsadzenia stanow isk orga­
n istow skich , unorm ow ania stosunków  i stabilizacji organistów .

W  dalszym  ciągu obrad  d okon an o w yboru  now ego zarządu. Na prezesa 
w ybrano p. Bieńka z Nasielska. Pan M. K arczem ny kandydaturę sw oją w y co fa ł 
ze w zględu nadm iaru pracy w szkole. Zrzekł się rów nież w yboru  p. O praw ko 
z Czerwińska.

P o poruszeniu jeszcze  szeregu spraw w ażnych jak  ubezp ieczen ia  w Z. L1. 
P. obrady zam knięto.

Abonam ent za „M uzyką Kościelną“  na r. 1933 obniżyliśmy 
na 8 ,—  zł, półrocznie 4 ,50  zl. —  Szanownych Abonentów  
naszego pisma prosimy, ażeby nie zwlekali z przedpłatą, 
gdyż odtąd będziem y pismo nasze wysyłać tylko tym czy­

telnikom, którzy abonament uregulowali.
A D M IN . „M U Z Y K I KO ŚCIELN EJ“ . 

Stare roczniki „M . K .“  polecamy. Cena za rocznik 10 ,—  zl.
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ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIEC. GNIEŹNIEŃSKO-POZNANSKIEJ

KOM UN IKATY ZARZĄDU
Wszystkie chóry odebrały po dwa formularze sprawozdawcze, 

które należy po Walnem zebraniu wypełnić, i jeden formularz na­
desłać niezwłocznie do Związku a drugi pozostaje w aktach chóru.

Równocześnie wysłaliśmy wyciąg zaległości do Związku, które 
należy bezwzględnie regulować, gdyż długi wzrastają coraz wyżej 
i utrudniają ogromnie rozwój Związku i narażają nas na straty.

Składka do Związku za rok 1932 wynosi 25 gr od członka: za 
poprzednie lata 50 gr.

Abonament za „M uzykę Kościelną“  na rok bież. wynosi 8 zł, 
za Jata poprzednie 10 zł. Przy wszelkich przesyłkach pieniężnych 
należy się posługiwać blankietem P. K . O. nr. 207 940, oraz wy­
szczególnić na co się gotówkę przeznacza.

Walne zebrania w Okręgach należy zwołać najpóźniej w marcu 
a sprawozdania z tychże nadesłać do Związku.

ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZJI KRAKOWSKIEJ

KOM UNIKATY ZARZĄDU
Wszystkie chóry związkowe są obowiązane abonować „Muzykę 

Kościelną“ . Zamówienia należy kierować do Sekretarjatu Związku 
(Kraków, Straszewskiego 18). Wzywamy wszystkich członków do 
energicznej propagandy „M uzyki Kościelnej14. Pamiętajmy, że po­
zyskanie choćby jednego prenumeratora jest zwycięstwem naszej 
idei chóralnej. Przez prasę możemy zainteresować obojętne społe­
czeństwo problemami rozwoju muzyki kościelnej. Zarząd Związku 
uprasza o wyrównanie zaległej prenumeraty.

Zarządy chórów prześlą do dnia 1 marca sprawozdanie za rok 
ubiegły. Chóry, które nie nadeślą dokładnego sprawozdania z p o ­
daniem spisu imiennego członków Zarządu i członków chórów, re­
pertuarem całorocznym ltp., będą pominięte w drukowanem spra­
wozdaniu Związku, które ukaże się w kwietniu br. Pożądaną rze 
czą jest przesłanie fotografji chóru, X. Kuratora, Zarządu chóru, 
kościoła, w którym chór1 śpiewa, i sali prób, jeśli chór posiada wła­
sny lokal.

Zarząd Związku zawiadamia, że w lutym odbędzie się wizyta­
cja chórów Zagłębia krakowskiego.
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Z Ż Y C IA  C H Ó RÓ W  Z W IĄ Z K O W Y C H

D o na jbardziej pracow itych  i ruchliw ych  chórów  zw iązkow ych  za liczyć 
trzeba „E  c h o  T a t r z a ń s k i e "  w  Z a k o p a n e  m. Za łożon e zostało w roku 
1924 ja k o  stow arzyszenie oparte na własnym  statucie, istniało jednak ju ż w cześ­
niej, bo  od  roku 1915 ja k o  ch ór m ęski, od  roku  1918— 21 zaś ja k o  zespół m ie­
szany. D zisiejszy rozw ój zaw dzięcza energicznym  i dzielnym  prezesom : p. dr. 
M iszkem u, ks. J. M azankow i i p ro f. C ichockiem u, nadew szystko zaś swem u k ie ­
row n ikow i artystycznem u p. Józe fow i M istrzykow i. D zięki życz liw ości ks. dziek . 
Jana T obo lak a  otrzym ało „E c h o 44 własny lokal w jedn ym  z budynków  parafja l- 
nych.. N ależy podn ieść z uznaniem , że gm ina miasta z burm istrzem  W innick im  
na czele  w spiera w ydatnie tow arzystw o stałą subw encją i użycza mu swej op iek i.

0  aktyw ności i system atycznośm i pracy  „E ch a 44 św iadczy bogaty  rep er­
tuar m uzyki k oście ln ej i św ieck iej. N ależy dodać, że E cho jest jedynem  tow a­
rzystw em  śpiew aczem  Zakopanego. Chór posiada w swym  program ie m sze Pę- 
kiela , M oniuszki, G arbusińskiego, Lachm ana, P erosiego, G rubera, M olitora, 
Griessbachera i K rom olick ieg o , m otety  i różn e utw ory chóralne P alestriny, Sza­
m otu lsk iego, G om ółk i, Z ie leń sk iego, M oniuszki, N ow ow iejsk iego i innych. Jeżeli 
się zważy, że „E ch o 44 b ierze udział we w szystkich uroczystościach  i akadem jach 
Z akopan ego, a w ięc m usi p rzygotow ać bogaty  program  m uzyki św ieck ie j, ma się 
p o ję c ie  o ogrom ie jeg o  w ysiłków . „E c h o 44 posiada dwa zespoły  m ęski i m ieszany, 
człon k ów  czynnych  55.

Od 22 lat żywą dzia ła lność na polu  m uzyki k oście lnej rozw ija  C h ó r  
l u d o w y  w N o w y m  T a r g u  pod  k ierow nictw em  p. W in centego A postoła , 
zasłużonego i bod a j czy  nie p ierw szego działacza chóra lnego na Podhalu. Chór 
m ieszany now otarski liczy  obecn ie  40 człon ków  czynnych . P rotektorat ks. k a ­
nonika dr. Franciszka K arabuły , sprężysta organizacja  Zarządu z prezesem  p ro f. 
P iotrem  W ęgrzynkiem  na czele, dośw iadczen ie  chóralne dyr. W in cen tego A p o ­
stoła , zapał śp iew aczek  i śpiew aków  zapew niają tej p laców ce  pom yślny rozwmj.

Z  Ż Y C IA  M U ZY CZN E G O  K R A K O W A .

Z ok azji uroczystości ku czci św. A lberta , D oktora  K ościo ła , w ykonały  
zb iorow e ch óry  teo logów  mszę gregorjańską pod  k ierow nictw em  ks. p ro f . W en­
delina Św ierczka w koście le  O. O. D om inikanów , a podczas akadem ji w D om u 
K ato lick im  G arbusińskiego „T e  D eum 44 i U ruskiego „H y m n 44 z tow arzyszeniem  
ork iestry  sym fon iczn e j pod  k ierow nictw em  0 .  p ro f. M adury.

T ow arzystw o O ratoryjne w ystaw iło w grudniu ub. roku barw ne oratorjum  
Sołtysa „Ś lu by  kró lew sk ie44 p od  k ierow nictw em  dyr. Stefana B arańskiego.

K O N C E R T Y  K O LĘ D O W E

K rakow sk ie „E c h o 44 i „C h ór  m ieszany T ow . M uz.44 nadały  przez rad jo  c ie ­
kaw y koncert k o lęd ow y  pod k ierow nictw em  dyr. B olesław a W allek -W alew skiego. 
W ykon an o k o lęd y  staropolsk ie w oprać. W allek -W alew skiego, G arbusińskiego,
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ks. P iątkiew icza i innych, z now ości utw ór J. M eh offerow e j na chór m ęski. 
W  przerw ie transm itow ano z kościo ła  M arjack iego recital organow y Stefana 
P ro fica .

K rakow sk ie T ow . O ratory jne urządziło  w ieczór kolęd  polskich  i obcych 
pod kierow nictw em  dyr. St. B arańskiego i O. Fabjana M adury. In icja tyw a w p ro ­
wadzenia d o program u koncertu  k o lęd ow ego  obce j tw órczości ludow ej wyszła 
od  prezesa p. M arjana K ąkolew skiego, k tóry  d o pracy w  T ow . O ratoryjnem  
wnosi zawsze obok  zapału i tężyzny organizacyjnej orygin alność i św ieżość po 
m ysłów . Jem u należy rów nież zaw dzięczyć pow iększen ie się drużyny śpiew aczej 
T ow . O ratory jnego. U czestn icy  koncertu  m ieli m ożn ość przekonać się, że w arto 
zapoznać się z tw órczością  kolędow ą innych narodów , w k tórej znajdu ją się 
perły  liryki lu d ow ej. U słyszeliśm y kolęd y  angielskie, czeskie (w  oprać. ks. W ł. 
W argow sk iego), francuskie, ju gosłow iań skie (w  ukł. K az*  G arbusińsk iego), h isz­
pańskie i n iem ieck ie (w śród  nich Praetoriusa „L o b t  G ott44). Z  polsk ich  w ybrano 
opracow ania  Flaszy, Friem ana, N iew iadom skiego, N ow ow iejsk iego, ks. O rszu­
lika. A . Sołtysa i U ruskiego oraz oryginalną kolędę Jadw igi M eh offerow e j. Solo 
na tle chórn w ykonała p. W anda Szczepańska. T ow . Orat. m oże poszczycić  się 
szłachetnem i w brzem ieniu głosam i żeńskiem i.

O bok  w spom nianych p ow yżej k on certów  kolędow ych  należy w ym ien ić k on ­
cert Chóru C ecyljańskiego p od  dyr. dr. Ż yczk ow sk iego oraz w spólny w ieczór 
C hóru „L u tn ia  krakow ska44 i Chóru żeńskiego „O d row ą ż44 z tow . orkiestry sym ­
fon iczn e j fu nkcjon arju szów  M agistratu pod  k ierow nictw em  O. M adury i p rot. 
K on iora .

„P o lsk a  kantyczka44 w inscen izacji i w ilustracji m uzycznej zasłużonego 
kapelm istrza 20 p. p „  m ajora Juljusza Schreyera, zasługuje na specjalne p od ­
kreślenie.

K O M P O Z Y C JE  F E L IK S A  N O W O W IE J S K IE G O
DO U Ż Y T K U  W  KOŚCIELE I NA A K A D E M IĘ  

M otet Eucharystyczny tui chór tniesz, a cap. part. 5 ,—  zł, głos 1,—  zł 
„  Marjanski „  ,, ,, „  ,, 5, ,, ,, 0,60 <
„  Sałezjański „  „  „  i org. „  3 ,—

Hymn My chcem y Boga „  ,, „  iorg .lu bacap .3 ,—
„  Katolicki ,, „  „  „  ,, 2,50
„  Chrystus K rół „  „  „  „  „  3,40
„  do Najsł. Serca Jez. „  „  „  „  1,50

Pieśń „N ie opuszczaj nas“  na soło tenor łub
sopran i o r g a n y ..............................................3,—  „

p o leca

ZW IĄZEK  ORGANISTÓW, POZNAN, UL. SZKOLNA 18. 
Używane nuty stałe na składzie. (D o wyboru nie wysyłamy).

0,50 „  
0,30 „  
0,30 
0,30 „  
0,15
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KRONIKA CHÓRALNA

PIĘ CIO LEC IE  CH ÓRU  K O ŚCIELNEG O  W  SK A L M IE R ZY C A C H
W  n iedzielę dnia 20-go listopada 1932 r. obch od ził Chór koście ln y  pod 

w ezwaniem  św. C ecylji w Skalm ierzycach swą 5-letnią roczn icę  za łożenia. U ro­
czystość rozp oczęto  mszą św. odpraw ion ą przez ks. kanonika P iotrow icza . P o d ­
czas nabożeństwa w ykonał p ięknie pienia z tow arzyszeniem  organów  Chór k o ­
ścielny z Ostrowa pod dyr. p. O ssow skiego z Ostrowa. P ow yżsi p rzyczyn ili się 
bardzo udatnein w ykonaniem  do godn ego upiększenia nabożeństw a. P o nabo 
żeństw ie od b y ło  się uroczyste zebranie w sali D om u kato lick iego  przy udziale 
ks. kanonika P iotrow icza , ks. proboszcza  Zam ysłow skiego, ok ręgow ego prezesa 
C hórów  k oście lnych , J. W . P. Jana N iem ojow sk iego, oraz licznym  udziale m ie j­
scow ych  tow arzystw  za sztandaram i, delegatów  tow arzystw  i chórów  k ośc ie l­
nych zam iejscow ych . P ozatem  liczn ie  zehrana ludność Skalm ierzyc. Zebraniu, 
k tóre  zagaił prezes p. W olick i, p rzew od n iczy ł J. W . P. Jan N iem ojow ski. P ięknie 
w ykonało pieśń pow italną K o ło  Śpiew acze „E c h o 44 ze Skalm ierzyc N ow ych  
pod batutą p. G arszczyńskiego. O bszerne i p ou cza jące  referaty  na temat pieśni 
i m uzyki koście ln e j w ygłosili pp. K u rk iew icz St. i M rów czyński z Ostrowa. 
P rzejrzyście  opracow ane spraw ozdan ie z 5 -letn iej działa lności chóru  p rzygo­
towała i odczyta ła  sekretarka chóru p. Cudakówna A nastazja. N astępnie ks. ka­
nonik P iotrow icz  złoży ł gorące  podziękow an ie  p. K u rk iew iczow i ja k o  dyrygen ­
tow i chóru  i cz łon kom  za gorliw ą i wytrw ałą pracę przy koście le  oraz w szyst­
kim obecnym , którzy  interesując się chórem  i pow yższy w spom agając, na ze­
branie przybyli. P iękną i podniosłą  była chw ila pow itania prezesa ok ręgow ego 
ks. proboszcza  Zam ysłow skiego, przyby łego na nasze zebranie z Ostrowa, przez 
ks. kanonika P iotrow icza , k tóry  z nieopisaną radością w itał w yżej w ym ien io­
nego, a reszta uczestn ików  zebrania uczciła  przybycie  Jego w spólnem  pow sta­
niem . G orącem i słow y dziękow ał ks. p roboszcz Zam ysłow ski ks. kanonikow i 
P io trow iczow i oraz zebranym  za tak serdeczne pow itanie. N astępnie w k ilku 
pięknych słow ach przedstaw ił znaczenie i d obro  pieśni i m uzyki koście ln ej, 
zachęcając w szystkich d o  gorliw ej i w ytrw ałej pracy dla kościo ła  i religji. Na 
stępn ie Chór koście lny  z Ostrowa w ykonał p ięknie dwa utw ory koście lne pod 
batutą p. O ssow skiego.

Życzen ia z łoży li: ks. kanonik  P iotrow icz , ks. p roboszcz  Zam ysłow ski.
J. W . P. Jan N iem ojow ski oraz prezesi i delegaci m iejscow ych  ifp o za m ie jsco - 
w ych tow arzystw  i chórów .

Na zakończenie odśpiew ano w spólnie pieśń „M y  chcem y B oga44.
W ieczorem  o godzin ie 18 w D om u k atolick im  od b y ło  się przedstaw ienie 

połączon e ze śpiew am i chóru , a po przedstaw ieniu  odbyła  się zabawa w  ści- 
słem gronie tow arzyskiem . B aw iono się w esoło d o  p óźn ej godzin y  w m iłym  
i serdecznym  nastroju.

W  tydzień  p óźn ie j, t. j. 27. X I. cały  chór przystąpił d o  w spólnej spow iedzi 
i K om u n ji św. na cześć patron ki swej św. C ecylji. C. A .
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P IĘ CIO L E C IE  CH ÓRU K O ŚCIELNEG O  N A  DĘBCU

Z  okazji p ięcio lec ia  istnienia Chóru koście ln ego  pod  wezw aniem  św. Ce- 
c y lji w p a ra fji św. T ró jcy  na D ębcu , odbył się w  drugie św ięto B ożego N aro­
dzenia piękny obch ód . Na in tencję  Chóru odpraw ił nabożeństw o proboszcz 
m iejscow y ks. dr. Paulus. N astępnie od by ło  się w  sali p. T ritta  na D ębcu  zebra ­
nie, które w obec liczn ych  człon k ów  i gości zagaił prezes Chóru p. Spychała. Na 
przew od n iczącego zebrania pow ołano sekretarza generalnego Zw iązku Chórów  
K oście ln ych  p. St. S iedlew skiego, a na sekretarza p. M azurka. Zw ięzłe  i treściw e 
spraw ozdan ie z czynn ości Chóru w ciągu p ięcio lecia  istnienia zdała sekretarka 
C hóru p. Stachow ska. P odn iosłe  przem ów ienie podczas zebrania w ygłosił pa­
tron Chóru ks. proboszcz dr. Paulus. U roczystym  m om entem  zebrania by ło  o d ­
znaczen ie dyplom am i człon ków  h on orow ych  założycie li Chóru, a m ianow icie 
p p .: ks. dr. W itolda  Paulusa, ks. P rób . K oźlika  ze Swarzędza, M ieczysław a Ło- 
p ińskiego, Ignacego Rausza i Stefana P ełczyńsk iego. Poza tern rozdan o dyp lom y 
i nagrody człon kom  chóru za p ilne uczestn iczenie w lekcjach . Na całość p rogra ­
m u uroczystości złoży ły  się p on ad to  udatne dek lam acje i śpiew y Chóru. W ie­
czorem  w salce p ara fja ln e j na D ębcu , od b y ło  się przedstaw ienie am atorskie, 
w ykonane w spólnem i siłam i człon k ów  Chóru. O degrano udatnie krotoch w ilę  
p. t. „C iotka  K aro la41. W ypełn ia jąca  salę po brzegi publiczn ość darzyła am a­
torów  pełnem  uznaniem .

ŚW IĘ TO  PIEŚN I W  K S IĄ ŻU  P O W IA T U  ŚREM SKIEGO

Dnia 20-go listopada b. r. T ow . Chóru K oście ln eg o  urządziło  w sali Dom u 
K ato lick iego  pod  protektora tem  Ks. P rob . P iotrow sk iego, patr. tow arzystw a, 
d oroczn y  K on cert R e lig ijn y  ku czci patronki św. C ecylji połączon y  z obch od em  
jubileuszow ym  Fr. Szopena i St. M<yiiuszki. U dział w k on cercie  w zięły  chóry 
sąsiednie z P anienki pow . Jarocin , M chów , C hw alencina i Chwałkowa. W  p ro ­
gram ie by ły  k om p ozy cje  P on ieck iego , C hlon dow skiego, T. O. M ańskiego, Sa­
rzyńskiego, S iedlew skiego, G ruberskięgo, St. M oniuszki, F. N ow ow iejsk iego 
i Fr. Szopena. P artje  solow e zostały w ykonane przez człon k ów  tutejszego tow a­
rzystwa. M arjan Paul odśpiew ał „B o g u  R od z ica 44 M. Żu kow sk iego, M arjan N o­
w aczyk „Z d row a ś  M arjo44 W rób lew sk iego, Czesława D zienników na „N ie  
opuszczaj nas44. Z o f ja  Banaszyńska i Anna K ow alska w ykonały  duet „O  M arjo 
życie m o je44 F igaszew skiego. M iejscow y ch ór darzono hucznem i oklaskam i za 
w ykonany m arsz Szopena, i zm uszano do bisów . G łębok o  u jęty  odczyt o życiu 
i tw órczości Szopena i M oniuszki w ygłosiła sekretarka Chóru Z o f ja  Banaszyn- 
ska. Na zakończenie k oncertu  ks. patron złoży ł podziękow an ie  chórom  i m ie j­
scow em u dyrygentow i Janow i N ow akow i za w ytrwałą pracę.

O ST R Ó W  (W L K P .). Istn ie jący  od  niespełna 2 lat Chór K oście ln y  pod  w e­
zw aniem  św. G rzegorza w O strow ie, urządził dnia 4 grudnia 1932 roku  na 
d o ln e j sali Teatru M iejsk iego koncert re lig ijn y  pod  wytraw ną batutą dyrygenta 
p. M ichała O ssow skiego. K on cert p op rzed z iło  przem ów ien ie prezesa ks. prob .
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Zam ysłow skiego. G łęboka treść i p iękno form y  przem ów ienia zdo ła ły  z w rócić  
m yśli słuchaczy na inne tory , a z uczuciem  i znajom ością  rzeczy w ykonane 
utw ory m uzyczne przeniosły  entuzjastów  śpiew u i m uzyki w krainę piękna 
i ideału. Część I. k oncertu  obejm ow ała  utw ory a cap .: 1. M otet M arjański —  N o ­
w ow iejsk i; 2. Y iderun t Żeleń sk i; 3. A ve M aria —  G iebu row ski; 4-. M alko 
N ajśw iętsza —  M. O ssow ski; 5. Se nascens (ch ór  żeński) —  M aria Gaspari 
Sackini; 6. A ve  verum  —  M ozart; 7. M otet E ucharystyczny —  N ow ow iejsk i 
Część II. z tow arzyszeniem  orkiestry  sym fon iczn e j 60 p. p. W lk p .; 8. A ffe ren tu r  
R egi —  F ilk e ; 9. Msza (K yrie  i G loria ) —  Szubert; 10. L itanja Ostrobram ska 
—  M oniuszko. H ucznym  aplausem  darzono w ykonaw ców . U tw ory „M otet E u­
charystyczny44 i „L itan ja  Ostrobramska*4 stały w prost na poziom ie  artystycznym . 
Na specjalną uwagę zasłużył chór żeński w wykonaniu Se Nascens. Skom po 
now any przez sam ego dyrygenta utw ór „M a tko  N ajśw iętsza44 nagrodzony został 
z tego  p ow odu  hucznem i oklaskam i. —  W ystęp chóru  zgrom adził liczn ie do 
borow ą p u b liczn ość i praw dziw ych m iłośn ików  śpiew u i m uzyki koście lnej, 
oraz pow itany został przez krytykę z praw dziw ym  entuzjazm em . W  dzienni­
kach ostrow skich  spotykam y taką ocen ę : „Ż y c z y ć  sob ie  należy ażeby Chór 
K oście ln y  przynajm niej dwa razy do roku urządził p odob n e  koncerty  religijne, 
a m oże O ratorju m ?44 Sukces jak i T ow arzystw o odn iosło , będzie  n iew ątpliw ie 
bodźcem  do dalszego pielęgnow ania m uzyki i pieśni kościelnej.

J. B.

M OGILN O. W w igilję  B ożego N arodzen ia w ykonał Chór K oście lny  z M o­
gilna „Ju trzn ię44 oraz „ T e  Deum 44 na cztery głosy m ęskie J. Furm anika p od  
batutą n iestrudzonego dyrygenta p. W . Żurow skiego.

P odczas „P a sterk i44 w ykonał ch ór m ęski ko len d y  na cztery głosy i w ięce j 
z tow arzyszeniem  orkiestry  i organów  w opracow aniu  na głosy i instrum enty 
p. dyr. Żurow skiego.

W  pierw sze św ięto w ykonał chór m ieszany czterogłosow ą mszę pasterską 
w języku łacińsk im  B. D em bińskiego, rów nież pod  batutą p. Żurow skiego. Ś p ie­
wy w ypadły  bardzo udatnie.

E C H A  K O N C E R T U  M O N IU SZK O W SK IE G O  W  T C ZE W IE

Szczęśliw ym  był pom ysł tczew skich chórów , by  u czcić  60 -lecie  śm ierci m i­
strza polsk ie j p ieśni lud. D ow odem  przepełn iona sala Hali M iejsk iej, dow odem  
pogoda i zadow olenie tryskające z tw arzy kon certow iczów , opuszczających  późną 
porą  salę koncertow ą. D yrekcja  ch órów  w ytężyła w szystkie siły, by zapisać 
w h istorji swych p op isów  now ą chlubną kartę. Sala była pełniusieńka, p u b licz ­
n ości rozm aitej —  w szystkich sfer  i klas. W szyscy, co  praw dziw ie m iłu ją pieśń 
polską, zeszli się, by  w pieśni jak  w cudow nem  źród le  zm yć z duszy zm arszczki 
i fa łdy . Scenę udekorow an o ornam entam i m uzycznem i i flagam i narodow em i, 
7 k tórych  w ychyla ło  się szlachetne ob licze  tw órcy  „H a lk i44 —  pędzla p ro f. 
Ż m ijew skiego.
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P rogram  był obszerny i dzięki tra fnem u w yborow i p iosenek, w zorow ej re- 
żyserji i serdecznem u nastro jow i stanow ił ca łość przyjem ną i nienużącą. P ieśn i 
—  co  do jed n e j —  M oniuszkow skie. Z aprezentow no nam i siły  pozam iejscow e. 
P ozyskano bow iem  artystów -solistów  op ery  poznańskiej panią G ogo jew iczow ą  
(m ezzosopran) i p ro f . H eisinga (b aryton ). P oza  tem  w ystąpiły znane nam d o ­
brze ch óry  m iejscow e: C ecylja , H alka, Lutnia, E cho i sm yczkow a orkiestra k o ­
lejow a. P. G ogo jew iczow a w szeregu aryj i pieśni prezentu je m iły o c iep łym  
tim brze m ezzosopran . Słabsza w górnej granicy  —  dobra  w d o ln e j um iała w y­
krzesać z u tw orów  M istrza cały ich  czar, ich niekunsztow ną (proszę źle nie 
zrozum ieć) a tak bezpośredn ią  potęgę tra fian ia  do serc słuchaczy. P rostota , 
szczerość i p ew ność w ykonania tra fia ją  do przekonania. W iększa serdeczność 
p ublik i (w iadom o, jesteśm y naród  m orsk i, ch łod ny) zachęciłaby  artystkę do 
jeszcze  gorętszego w ykonania. P ro fe so r  H eising, inaugurujący w ieczór k ilku 
szkicam i z życia  M oniuszki dal z siebie w czterech  p ieśniach w szystko, co  dać 
m oże rutynow any artysta-baryton . Pew ny siebie, a jedn ak  pełen prostoty , m iły, 
um iał porw ać „D ziad em  i B abą44, „T rzem a  Budrysam i44, um iał rozrzew nić „A n io - 
łem -dziecin ą44. C hóry tczew skie stosow nie d o sił i dyrygentów  w szeregu sta­
rannie w yćw iczon ych  pieśni dały z siebie m aksim um , lepsze bod a j, an iżeli na le t­
nim turnieju  zw iązkow ym .

Pan M ikołajski, dyrygent „C e c y lji44 —  sp okojn y , pow ściągliw y, takąż dał 
i au dycję —  popraw ną, sp okojn ą  n ieco  chłodnaw ą. M oniuszko w ieczoru  tego 
przez żaden z ch órów  nie został potraktow any p o m acoszem u. Pan Szutta, d yry­
gent „H a lk i44, d ow iód ł, że je g o  zespół śpiew aczy pow olutku , lecz stale poczyna 
rość w siłę, p ew ność i p iękno w ykonania. Pan Lesiński, dyr. „L u tn i44, opano- 
wany, praw ie że posągow y, w szeregu pieśni perełek  w ykazuje sw ój kunszt f i l i ­
granow y. K ażda p iosenka wym uskana, każda piękna i u jm ująca . Chór n iedzielny 
z „H alki*4 starannie w ycyzelow any. P iano d obre , —  trzebaby w ięcej odw agi 
w fortach  i fortissim ach ; przyda łoby  to  troch ę  rum ieńców  i żyw szego tętna 
pieśniom  „L u tn i44. Pan Dr. Sum iński, dyr. „E ch a 44, „P o lon ezem 44 z „H a lk i4* z d o ­
bywa p rzebojem  serca słuchaczy. W idzisz i czu jesz, że na estradzie stanął c z ło ­
w iek co  zna, rozum ie i kocha m uzykę. W  „P o lo n e z ie 44 dał rzecz w ielką, bliską, 
swoją a piękną. „E c h o 44 daje pieśni n ietrudne, pełne jedn ak  uczucia. —  Pan 
L andow ski, solista, słabszy niż zw ykle. Za dużo falsetu . A kom pan jow a ła  solistom  
pani R aciniew ska, p ro fesork a  konserw atorjum  gdańskiego —  cicha, dyskretna, 
praw dziw a. W rażenie z ca łości koncertu  jak  na jlepsze —  życzyćby  trzeba d zie l­
nym  organizatorom , by jak  na jczęście j zapraszali nas na p iękne te w ieczory  pieś- 
niarskie. „C ześć  P ieśn i!44

Jedno życzenie pod  adresem  P. T. P u bliczn ości tczew sk ie j! Od dłuższego 
już czasu zak łóca ją  przedstaw ienia, kon certy  t. zw. szczególn ie  pow ażne im pre­
zy jak ieś w ystępy w yrostków , naw ołu jących  się w zajem nie w czasie odsłon ięte j 
kurtyny p o niem iecku, nie zw ażając, że przez to  cierp i i w idz i aktor. A p elu ję  
w im ię w spólnego dobra P. T. P ubliczn ości, by  na przyszłość nie tolerow ała  
p od ob n y ch  p row ok acy j. W idz.
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C H Ó R Y  K O ŚCIELNE W  W A R S Z A W IE

P rzy w szystkich k ościo łach  w arszawskich, tak p ara fja ln ych , jak  i filja l- 
nych (za w yjątkiem  3 — 4 p ok lasztornych ) istnieją chóry kościelne. D o 1902 r. 
na teren ie W arszaw y istniały ty lk o  ch óry  m ieszane. W  roku 1902 W ładza D u­
chow na p o leciła  rozw iązan ie ch órów  m ieszanych a u tw orzen ie w yłączn ie chórów  
m ęskich. P odczas w ojny  św iatow ej ch óry  m ęskie upad ły ; na ich m iejsce u fo rm o ­
wano w w ielu  w ypadkach  tylko ch óry  żeńskie, zaś z biegiem  czasu pow stały przy 
w ielu  kościo łach  chóry m ieszane.

P oziom  artystyczny chórów , tak m ęskich, jak  i m ieszanych, jest średni, 
a to z tej przyczyny, że m aterjał śp iew aczy jest bard zo płynny.

W  ostatnich  czasach D u chow ieństw o w ykazuje w iększe zainteresow anie 
sprawą ch órów  koście lnych  i dla tego  m ożna m ieć nadzieję , że rozw ój ich  za­
czn ie się zw iększać.

D o niedaw na chóry k oście ln e składały się z am atorów  nie zorgan izow a­
nych —  obecn ie  kilka ch órów  tw orzą ju ż jed n ostk i zorgan izow ane, m ające 
sw oją ustawę zalegalizow aną przez P aństw o, sw ój zarząd, sw oje fundusze i t. d. 
P ra w d op od obn ie  w n iedalek iej przyszłości wszystkie chóry zorgan izu ją się na 
podstaw ie jed n ej w spólnej ustawy, zaś późn ie j utw orzą „Z w iązek  C hórów  K o ­
ście ln ych 44.

Na teren ie W arszaw y istnieją 24 chóry zorgan izow ane pod  egidą W ydzia łu  
K u ltury i Oświaty m iasta st. W arszawy, a prow adzone przew ażnie przez organi­
stów  p arafja lnych . — K ierow n icy  ch órów  traktow ani są ja k o  pracow n icy  ma­
g istraccy kontraktow i, otrzym ują przyzw oite  uposażenie i korzystają ze w szel­
k ich  przyw ile jów , przysługujących pracow n ikom  m iejskim . L okale na lekcje , nuty, 
instrum enty i t. d. daje m agistrat. Na czele w szystkich k ierow ników  jest inspek­
tor  ch órów  (ob ecn ie  p. C zu dow ski), k tóry  czuwa na sprawną działa lnością  ch ó ­
rów , odbyw a sesje z kierow nikam i i jest łączn ikiem  m iędzy chóram i i W yd zia ­
łem . P oziom  tych  ch órów  jest już d ość pow ażny, gdyż w przeszłym  roku p o łą ­
czon e ch óry  w liczb ie  przeszło 1000 osób w ykonały  w F ilharm on ji Sonety K rym ­
skie M oniuszki. W ykon an ie  by ło  dobre.

CH ÓR Ś W IĘ T O K R Z Y S K I W  W A R S Z A W IE

Celem  jak  najw iększego podniesien ia poziom u m uzyki re lig ijn ej 
w K oście le  Ś w iętego K rzyża, ja k o  jed n e j z na jbardziej reprezen tacy j­
nych Świątyń stolicy , oraz m ając na uw adze naw iązanie do p ięknych  tra- 
d ycy j K ap eli R orantystów , K sięża M isjonarze p ow oła li na stanow isko organisty, 
oraz k ierow nika ch órów , św ieck iego kom pozytora  (laureata państw ow ej nagro­
dy  m uzycznej) Jana M aklakiew icza, w k tórego tw órczości sym fon iczn e j często 
w id oczn e  były  ink lin acje  do m uzyki re lig ijn e j, bądź to nastrojów  m istycznych 
(S ym fon ja  Święty B oże, kon cert w io lon cze low y , oparty  na tem atach gregorjań- 
sk ich ).

W  ciągu niespełna roku M aklakiew icz zm ontow ał przy K oście le  św. K rzyża 
dwa ch óry , m ęski 80 osób, m ieszany 120 osób.
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C hóry te w ykonały  w tym  czasie cały szereg now ych  k om p ozy cy j k ośc ie l­
nych specja ln ie  skom pon ow an ych  przez M aklakiew icza: 10 O ffe rto r jó w , Jutrz­
nią w ielkanocną, Mszę żałobną i t. d.

W  przygotow aniu  są 2 M sze now e, z k tórych  Msza Św iętokrzyska (z łaciń ­
skim  tekstem ) na ch ór m ieszany i organy niebaw em  ukaże się w druku.

Chór Św iętokrzyski w ostatnim  czasie naśpiew ał 5 kolend  na płytach 
„O d e o n 44 w  now ym  układzie Jana M aklakiew icza, oraz zam ierza w ystąpić z k on ­
certem  kolend . ... . &

Jan M aklakiew icz, urod zon y  24 listopada 1899 r. w C hojnacie na M a­
zowszu, p o  ukoń czen iu  G im nazjum  Św iętego W ojc iech a  w W arszaw ie studiu je 
w K on serw atorjum  W arszawskiem  ja k o  uczeń k om p ozy cji klasy R om ana Sta- 
kow skiego, po skończeniu  konserw atorjum , ja k o  stypendysta rządow y, w y ­
jeżdża  d o Paryża i stu d ju je  pod  kierow nictw em  Paul Dukasa. P o  ukończeniu 
stud jów , dłuższy czas pra cu je  ja k o  p ro fesor  teorji w K onserw atorjum  w Ł odzi 
i w  W arszawie, oraz w szkole im . K arłow icza  w  W arszawie.

O becn ie za jm uje pozatem  stanow isko K ierow nika C hórów  przy K oście le  
Św iętego K rzyża w  W arszaw ie i organisty w tym że K oście le , oraz pracu je jako 
recenzent m uzyczny w jedn ym  z pism warszawskich.

Na polu  społecznem  zasłużył się bardzo ja k o  Sekretarz P olsk iego  Tow a 
rzystw a M uzyki W spółczesnej, organizu jąc k ilka festivali na teren ie między - 
narodow ym , oraz ja k o  Sekretarz G eneralny Stow arzyszenia K om pozytorów  
P olskich .

O R A T O R JU M  P IO T R A  P E R K O W SK IE G O

„O ra tor ju m 4’ P ietra  P erkow sk iego w ykonał w  F ilharm on ji W arszaw skiej 
now opow stały  chór p ocztow ców  pod  dyrekcją  autora. Jak w iad om o, d zie ło  p o ­
wyższe uzyskało w zeszłym  roku I nagrodę na konkursie W ie lkop olsk iego  
Zw iązku K ół Śpiew aczych w  P oznaniu . W ykon an ie stało na pow ażnym  poziom ie. 
Zdaniem  fa ch ow ców  zespół, k tóry  pod  batutą p. P erkow skiego w krótkim  czasie 
uzyskał nadzw yczajną spraw ność, ma przed sobą wielką przyszłość.

W A R S Z A W A . U Sióstr Zm artw ychw stanek instruktorem  śpiew u gregorjań- 
sk iego jest p. W it T yszkow ski, 1). organista katedry  lubelskiej.

W  szkole pow szech nej SS. U rszulanek do uczenia śpiewu gregorjańsk iego 
siostry pow oła ły  u czen icę  X . p ro f. N ow ack iego, p. S tefan ję F ilipczaków nę.

ŁO M ŻA . D yrygentem  chóru katedra lnego jest p. F ranciszek Rulak absol­
went konserw atorjum  warszaw skiego. Chór ten liczy  ok o ło  40 osób , w  każdą 
n iedzielę i św ięto śpiew acy śpiew ają zrana różaniec, późn ie j sumę. P rofesorem  
śpiew u w sem inarjuin duchow nem  jest ks. M arjan Jasionow ski, absolw ent In­
stytutu M uzycznego P ap iesk iego w R zym ie (gdzie  rów nież prow adzi w ykłady 
m aestro C asim iri). K lery cy  w ykonyw u ją  części zm ienne ria sum ie, oraz biorą 
udział w’ n ieszporach . W w iększe święta ch ór m ieszany k leryków  (g łosy  c h ło ­
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p ięce) śpiew a m otety  od pow ied n ie  do uroczystości, a obe jm u je  ca łość nabożeń ­
stwa w ciągu W ie lk iego  T ygodnia . W  każdą pierwszą n iedzielę  m iesiąca dzieci 
szkolne śpiew ają mszę V III  de A ngelis w katedrze przy licznym  udziale w ier­
nych.

A K A D E M JA  K U  CZCI ŚW. ST A N ISŁ A W A  K O S T K I W  P A R A F J I G O D ZISZÓ W ,
P O W . JA N Ó W  LUB.

W dniu  13 listopada, t. j. w dzień P atrona M łodzieży  P olsk ie j, Św. Stani­
sława K ostk i, p ara fja  nasza obch od z iła  w ielką u roczystość. M łodzież dorosła  za­
rów no żeńska jak  i męska przystąpiła w liczb ie  ok o ło  500 osób  do stołu P ań­
skiego. Mszę św. uroczystą, oraz w zniosłe ok oliczn ościow e  kazanie w ygłosił 
m iejscow y Ks. P roboszcz . P o  uroczystem  nabożeństw ie odbyła się „A kadem ja*4 
w sali p ara fja ln e j staraniem  m ie jscow ego  chóru  k oście lnego. Na program  z ło ­
żyły się : R e fera t o św. Stanisławie, śpiew y i deklam acje. Czynem  tym , m łodzież 
G odziszew ska dała d ow ód , że razem  z M łodzieżą całej P olsk i czci i kocha tego 
naszego na jw iększego P atrona M łodzieży  P olsk ie j.

S uch ożebrsk i St., organista.

NOWE W YDAW NICTW A
St. B. P ora d ow sk i: N a u k a  h a r m o  n j  i.

K siążka n iew ielka, lecz zaw ierająca na swych 58 stronnicach  w szystko co 
nlaeży w ied zieć  z nauki harm onji. T ekst p odany w form ie  jasnej i przejrzystej 
w yklucza w szelki balast naukow y. Cały p odręczn ik  o nastawieniu w ybitnie 
praktycznem  uw zględnia rów nież ton acje  kościelne. —  P olecam  gorąco org a ­
nistom .

F eliks N ow ow iejsk i: Op. 18. „M  o t e t S a l e z j a ń s k i 44 ku czc i bł. J. B osco 
na tle m e lod ji i tekstu ks. dr. A . H londa , na so lo , ch ór m ieszany i organy, 
nakład K sięgarni Św. W ojc iech a , Poznań.

Z bytecznem  w ydaje mi się przy każdem  now em  w ydaw nictw ie podnosić 
zalety N ow ow iejsk iego. W iem y, że w szystko co  w ychodzi z pod  je g o  p ióra brzm i 
doskonale . T o też z pew nością  nasze chóry p ow ita ją  op . 18 z praw dziw em  za­
dow oleniem .

U tw ór ten został w ykonany poraź pierw szy w m aju 1931 w L ondynie 
w obecn ości am basadora R zeczyp osp olite j P olsk ie j p. Skirm unta, rektora m isji 
polsk ie j ks. Cichosa i e lity  tow arzyskiej. P rzekład  angielski p ióra św ietnej lite ­
ratki miss Gardner. S pecja lne uznanie należy się D yrekcji W ydaw n iczej K się ­
garni Św. W ojc iech a , która wydała M otet Salezjański w 2 językach  i temsamem  
um ożliw iła  ekspansję utw oru na A n g lję  i A m erykę, gdzie oratorja  N ow ow ie j­
sk iego cieszą się n iebyw ałem  pow odzen iem . j  p
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K s. prałat dr. G iebu row sk i w ydał broszurkę, zaw ierającą D z i e j e  c h ó r u  
k a t e d r a l n e g o  w P o z n a n i u .

D ziełko to barw nie napisane, ozd ob ion e  licznem i w spaniale w ykonaneini 
rycinam i, stanow iące ważny przyczynek  do h istorji m uzyki koście ln e j w Polsce, 
poleca m y gorąco . D o nabycia w K sięgarni Św. W ojciech a  w  cenie 2,50 zł.

Stanisław Bursa: K o lęd y  na 3 g łosy żeńskie. K raków  1932. N akładem  autora.

12 k o lęd  na ch óry  żeńskie w układzie p ro f. śpiew u solow ego i d łu g o le t­
n iego pracow nika na niw ie chóralnej będą m iały niew ątpliw ie pow odzen ie  
w szkołach, k tóre  odczuw ają  brak podob n ych  w ydaw nictw . Ze w zględu na w o­
kalne wym agania autora, k o lęd y  te nadają się raczej dla g im nazjów  i sem inar- 
jó w  nauczycielskich .

K azim ierz G arbusiński: H y m n  V e n i  C r e a t o r  —  Zstąp G ołębica , T w órczy  
Duch. Słowa Stanisława W yspiańskiego. Hym n na 4 rów ne głosy z to ­
w arzyszeniem  fortep ian u  lub a cappella . N akładem  autora —  K raków , 
ul. św. A nn y 11.

N ow a kom pozycja  cen ion ego  autora, pełna w yrazu i re lig ijn ego  na­
m aszczenia, jest naprawdę dziełem  szczerego, n iekłam anego natchnienia. Jej 
sty l odbiega  od now oczesności, do k tórej k om pozytor krakow ski zw rócił się 
w swej ostatniej tw órczości. Hymn V en i C reator stw orzył bow iem  na zap ro ­
szenie krakow skiego nauczycielstw a dla czterotysięczn ej rzeszy m łodzieży, która 
p oezją  i pieśnią miała z łożyć hołd  W yspiańskiem u na R ynku krakow skim  
z okazji 25 -letn iej roczn icy  śm ierci. U tw ór przeznaczony dla tak olbrzym iego 
chóru  m łodzieży  szkolnej, musi posiadać prostot ę i łatw ość stylu. D zięki tym 
właśnie zaletom  utw oru i sprężystej d yrek cji p ro f. Suwary, m łodzież k rakow ­
ska wyw iązała się z zadania p ierw szorzędnie. Jakkolw iek  o w artości utw oru nie 
m ożna sądzić z jeg o  zbytu (p ierw szy duży nakład jest już na w yczerpaniu 
i p rzygotow u je  się drugi nak ład ), niem niej jednak w tym  w ypadku należy 
przypisać p ow odzen ie  hym nu jeg o  praw dziw ej w artości. U tw ór nadaje się szcze­
góln ie  na akadem je re lig ijn e  i narodow e. Chóry, k tóre  zazw yczaj biedzą się, gdy 
im  przy jd zie  w ybierać program  na akadem ję, w ieczorn icę  i t. p., m ają w ybór 
bardzo ułatw iony. Hym n G arbusińskiego dzięki w spom nianym  już zaletom  nie 
zajm ie dużo pracy na przygotow anie, a będzie  wspaniałą uw erturą do wszelkien 
tego rodzaju  uroczystości. T en m om ent jest b. ważny szczególn ie  dziś, k iedy  
liczba akaderaji w zrosła n iepom iern ie , a ch óry  b iorące  w nich udział przery­
wają zasadniczą pracę chóralną z oczyw istą szkodą swych w łaściw ych zadań.

Sztych i druk w ykonały  Zakłady gra ficzn e „S ty l44 w K rakow ie (K ru p ­
nicza 6) w sposób  godn y  uznania.
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Ukazał się ŚAvieżo grudniow y zeszyt m iesięcznika „M u zyka44 (R ed . M ateusz 
G liński) w ch od zą cego  obecn ie  w dziesiąty rok  swego istnienia. N ow y zeszyt 
porusza w w ysoce interesu jący sposób szereg niezm iern ie ciekaw ych zagadnień 
m uzycznych , za jm ujących  n iety lk o  świat m uzyki fa ch ow ej ale i cały kulturalny 
og ó ł polski.

W  rew elacy jnym  artykule p. t. „Jeszcze  Polska... marsz czy  m azurek44 Dr. 
S. Zetow sk i ustala d efin ityw n ie  sposób pow stania naszego hym nu n arod ow ego, 
d okoła  k tórego op lo tła  się gęsta sieć dom ysłów  i p lotek . N iedaw ny gość W ar­
sz a w y /z n a k o m ity  k om pozytor A . Tansm an, w ypow iada się subteln ie o istocie 
m uzyki. C iekawe tem aty porusza ją : sławny skrzypek w ęgierski J óz e f Szigeti 
w artykule p. t. „E w olu c ja  stylu skrzyp cow ego44 oraz Kaz. W iłkom irsk i w ar­
tykule p. t. „ Im p o rt  bez eksp ortu 41, gdzie słusznie w alczy  ze spychaniem  polskich 
artystów  na drugi plan przez agen cje koncertow e. W reszcie p ro f. F. Starczewski 
pośw ięca artykuł St. W yspiańskiem u z okazji 25 -letn iej roczn icy  zgonu w ielk iego 
poety .

Im presje m uzyczne żyw o i barw nie poruszają na jżyw otn ie jsze  kw estje nur­
tujące szeroką op in ję  oraz świat m uzyczny.

Bogaty dział koresp on d en cy jn y  przynosi na pierw szem  m iejscu  koresp on ­
dencję  z M ajork i M arji M irskiej, p. t. „S p ó r  o ce lę  Szopena44, oraz Stanisława 
S łow ack iego spraw ozdan ie m iędzyn arod ow ego kongresu tańca.

Ze w szelk ich  im prez m uzycznych w sto licy  zdaje  obszernie sprawę red. 
M ateusz G liński, z miast p row in cjon a ln ych  o ruchu m uzycznym  donoszą kores­
pondenci pisma.

C ałkow itej treści num eru dopełn ia ją  jak  zawsze bogate  dzia ły : k ron ika 
krajow a i zagraniczna, przegląd  prasy, rozm aitości etc.

P iękne ilustracje  zdobią karty jak  zw yk le bard zo starannie w ydanego cza­
sopism a, nadal u trzym ującego się na najw yższym  poziom ie  naszej prasy p erjo - 
d ycznej.

B U D O W N IC Z Y  O R G A N Ó W
W.  C A L I Ń S K I

P O Z N A Ń ,  ulica Konopnickiej nr. 16 —  Telefon 79-13  

Korektor organów Katedry Poznańskiej

W yd aw ca : Z w iązek  O rganistów  A rch id iecez ji G n ieźn ień sk o-P ozn a ń skiej. 
R ed a k tor  od p ow ied zia ln y : Stanisław S iedlew ski, P oznań , Szkolna 18.-

F oln icza  D rukarnia i K sięgarnia N akładow a, P oznań, Sew. M ielżyńskiego 24-



Wszechświatowej sławy

Elektro-Wentylatory do organów
f i r my

G. M eid inger  & Cie, w Bazylei
są najlepsze. Bezgłośny ich  bieg pozwala je w budow ać 
wprost do organów, zaoszczędzając tym  sposobem k o­
sztownego doprowadzania powietrza.

W  naszym wykazie dostarczonych wentylatorów , 
obok tysięcy wiejskich K ościółków  figurują najsłyn­
niejsze Katedry całego świata.

Żądajcie naszych bogato ilustrow anych prospek­
tów i bliższych danych od naszego przedstawiciela lub 
W aszego organmistiza.

G. M e id in g e r  & Cie w Bazylei
G e n . P r z e d s t a w ic ie l  na P olskę :

, . Rudolf Malisz, Warszawra,Są wszędzie, " '
nie słychać ich nigdzie, u lica  M arjensztadt 3 m . 2  —  T e le f. 321-42

sillO

FABRYKA PIANIN

„M U Z Y K A  K O ŚC IE L N A 14 w ych od zi w P oznaniu  w p o łow ie  każdego m iesiąca.
A dres R ed a k cji i A d m in istracji: P oznań, ul. Szkolna 18.

W arunki prenum eraty : A bon am en t roczn y  w ynosi 10,—  zł, p ó łroczn y  5,—  zł
Cena zeszytu 1,50 zł.

Cena og łoszeń : strona 70 zł, ‘ /a str. 40 zł, l U str. 25 zł —  K on to  P. K . O. 207-940. 
D o nabycia w księgarniach i składach nut.

Skład główny: Admin. „M uzyki Kościelnej44, Poznań, Szkolna 18
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